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Dwie noty.
(a. h.j. Prawie równocześnie wysłał p. mini­

ster Zaleski dwie noty do naszych sąsiadów: jedną 
do Kowna, drugą do Moskwy. Nuta pierwsza spo­
wodowana była niezwykłym aktem w stosunkach 
międzynarodowych. Oto rząd litewski w urzędo­
wym swym organie ogłosił tekst nowe Konstytucji', 
w  'którym proklamuje Wilno jako stolicę Litwy. 
Nie wiemy, jak tego rodzaju akt przyjęto w  sfe­
rach t. zw. dyplomatycznych Europy, w  których 
umiar w stówie i geście iest najwyższą cnotą 
Przypuszczamy, że oceniono tam ten wybryk li­
tewski jako coś zupełnie nieobliczalnego, i uchy­
lającego się z tego powodu od wszelkiego osądu. 
„Kawał“ ten urządził rząd litewski oyplomacji po 
uroczystych zobowiązaniach w  Genewie w roku 
zeszłym, że nawiąże z Polską normalne stosunni 
sąsiedzkie.

Z  tych wszustkicd zobowiązań do dziś dnia 
wynik jest —  żauen. Rozmowy z Polską zaaran­
żowane w  jakiś teatralny sposób, utworzono trzy 
komisje, z których każda pracowała gaziemdzjej: 
w Królewcu, w  Berlinie, w  Warszawie. Z  ostatnich 
depesz wynika, że komisja warszawska skończyła 
swoje rozmową) zdumiewająco. Miała ona opraco­
wać i ustanć potączenia sieci kolei obu krajów1. 
Po długich pertraktacjach delegacja litewska o- 
ś władczy la, że może się tylko zgodzić na połą­
czenia z Polską pośrednie, t. j, przez Łotwę i 
Pmsy Wschodnie... Tak skończą się przypuszczal­
nie i prace dwóch innych komisji i to w  czasie no­
wej sesji Rady Ligi Narodów w  Genewje. Co przy­
niosą genewskie obrady w kwestji polsko-litew­
skiej, nie viemy Przypuszczać naieży, że skończy 
sie na zaklęciach, a sprawy potoczą się dalej tak, 
jak się toczyry doiychczas, t. zn. że p. Waldemaras 
kpić sobie bidzie nadal z opinji dbstojnej Ligi 
Narodów. Widocznie,, taka taktyka w  stosunkacn 
międzynaiodowych służy mu do utrzymania się 
przy władzy we własnym kraju i dlategu chetnie 
się nią posługuje.

Tu jednak nie chodzi o Waidemarasa, ale o 
prestige Ligi Narodów i mocarstw w niej re­
prezentowanych. W  innych wypadkach, zwłaszcza 
takich, które bezpośrednio dotyczyły n. p. ftngiji, 
umiała ona zdobyć się zawsze na słowa i czyny 
bardzo energiczne.

Jeżeli chodzi o stosunki polsko - litewsKie, 
Liga, jak i poszczególni członkowie jej wyka­
zują zbyt dużo umiaru i spokoju, które nie przy­
czyniają ani powagi ani prest*ge‘u Lidze, jakoteż 
i poszczególnym jej członkom. F Waldemaras. 
zwłaszcza w  stosunku do Anglji pozwolił sobie 
na tyle nonszalancji, że bardzobyśmy się dziwili, 
gdyby p. Chamberlain nie wyciągną! konsekwencji 
na obecnem posiedzeniu Ligi. Chambej lain bowiem, 
chyba w  najlepszym zamiarze, zaprosił był p. Wal- 
demarasa do Londynu, zapewne, jako i przedstawi­
ciela państwa litewskiego, jak równjeż członka 
Ligi, którego uchwały Ligi o Do wiązywać powinny. 
Waldemaras korzysta z zaproszenia, staje się go-

Jak dokonano zamachu na Czang-Tso-Lina?
LONDYN. 5. czerwca. (A. W .) Jak się okazuje za­

mach bombowy na Czaing Tso Lina został zorganizo­
wany na moście u skrzyżowania linji kolejowej Pe­
kin —- Miikcien z południowo- mandżurską koleją. 
Bomba zniszczyła 5 wagonów pociągu, którym je­
chał Czang Tso Lin, raniła lekko marszałka, a zabiia 
jednego z jego ministrów oraz wojskowego dorao- 
cę, Japończyka. Straże wojskowe Czang Tso Lina 
natychmiast po strasznej eksDlozji która zas!ała for­
malnie trupami pole zaczęły strzelać z kulomiotów do 
znajaujących się w  pobliżu ciekawych Chińczyków. 
Dopiero nadchodzące wojska japońskie zap-owadżiły 
na miejscu katastrofy por.ff.itk, aresztując 2 Chiti- 
czyKÓw, przy których znaleziono bomby fabrykowane 
iw Moskwie. Aresztowani 2 bombiści zostali na miejscu 
i ozstrzelani.

TOKIO. 5. czerwca. (A. W .) Panuje tu przekona­
nie, że zarówno zamachu bombowego, i araku przeciw 
pociągowi Czang Tso Lina w  Mukdenie dokonali prze­
brani po cywilnemu żołnierze armji południowej, któ­
rzy mieli rozkaz pochwycenia marszałka. Wśród' ran-, 
nych wskutek zamachu znajduje się premjer rządu 
północno- (duńskiego, Pan- Fu.

A N T 7 J A P 0 Ń S K IE  D E M O NSTR ACJE  W  M U K -  

D E NIF ,

LONDYN. 5. czerwca. (A. W .) Zamach na Czang! 
Tso Lina wywoła! w M' kćenie olbrzymie demonstracje 
chińskiej ludności przeciwko Japończykom. Wkrótce 
po zamachu bombowym rozeszła się wiadomość rzu­
cona przez nieznanych agitatorów, że Czang Tso Lin 
został napadnięty i zabity przez Japończyków. Do­
piero po przybyciu marsz. Czang Tso Lina do Muk- 
denu udało się uspokoić wzburzoną ludność.

CZANG TSO LIN ZM ARŁ W SKUTEK ZAMACHU?

TOKIO, 5. czerw,aa. (Pat.) Jak podaje prasa ja­
pońska, generał Czang Tso Lin podobno zmarł wsku­
tek ran odniesionych podczas zamachu bombowego.

TOKIO. 5. czerwca. (Pat.) Według doniesień tele­
graficznych z MitKdenu, zmarł tam W u Czeng Szeng, 
któiy w czasie wczorajszego zamachu na Czang Tso 
Lina odniósł ciężkie lany. Śmierć jego trzymana |est 
W tajemnicy ze względu na niepokój, jakil.y ta wia­
li omość mogła wywołać wśród wojsk prowincji któ­
rej był tfnbernatorem.

J*<» zajęciu IN^kiini.
PEKIN. 5. czerwca. (A. W .) Sytuacja w  mieście 

nie została dotąd całkowicie wyjaśniona. AMmo wkro­
czenia wojsk gen. Fenga władza nie została dotąd for­
malnie pizez niego objęta. Utworzył się jedynie ko­
mitet bezpieczeństwa Pekinu, który wysłał do gen. 
Fenda depeszę przedstawiającą konieczność zapew­
nienia bezpieczeństwa i porządku w  mieście. Komi­
tet rozporządza nlewielkiemi siłami milicyjnemi, przy 
pomocy których prowizorycznie utrzymywany jest po-

rzącek. Ogłoszone zostały odezwy grożące karą śmier­
ci w razie plądrowania lub prób rabunku spokoinydi 
niieszjkiańcow.

LONDYN. 5 czerwca. (A. W .) Wojska podkomen­
dnych generałów Czang Tso Lina prawdopodobnie 
połączą się z artnją południową, albo też po zło­
żeniu broni zostaną wysłane ao domow. Marsz. Czang 
Tso Lin poc! wielkim murem chińskim zamierza zor­
ganizować jeszcze jedną łinję obronną.

ściem nietylko rząau, ale i króia angielskiego. An­
glicy, jako naród konserwatywny, umieją zawsze 
wysoko podtrzymywać majestat korony królew­
skiej. A oto gdy na p. Waidemarasa spaaają 
wszystkie splendory potężnej Angiji, które miały 
być środkiem dla powstrzymania go od awantur- 
nictwa w  polityce zagranicznej, w  czasie jego po- 
pobytu w  Loncujnie, rząd litewski ogłasza nową 
Konstytucję, która Wilno oznacza jako stolicę 
Litwy.

Prasa europejska, podnosząc ten niebywały 
fakt, zanotowała tylko, że Chamberlain się gniewał, 
a Waldemaras się usprawiedliwiał. Pozatem nie 
stało się nic. Zobaczymy, co Chamberlain zrobi 
w  Cenewie. a trzeba, żeby się coś stało. Nie 
można pozwolić Waldcmarasom, by w polityce za­
granicznej buszowali jak w dżungli, utrudniając, 
konsolidację stosunków europejskich, które i tak 
nie są nadzwyczajne.

Druga nota, ło odpowiedź na notę rosyjską w 
sprawie wykonanego przez emigranta ros. zama­
chu na urzędnika misji handlowej rosyjskiej, Li- 
zarewa, w  Warszawie. Moskwa wystąpiła z pre­
tensją ao Polski, że zamach taki miał miejsce i po­

zwala sooie na daieKo idące żauania w  stosunku 
do emigracji rosyjskiej, korzystającej z prawa po­
bytu W Polsce. Rząd „robotników i chłopów" 
pragnąłby ni mniej ni więcej, żeby wszystkich 
jego wrogów pozbawić tych praw i wypędzić z 
granic państwa. Ot, tak po rosyjsku. Ale Polska 
tak nie (postąpi i postąpić nie może. Polska nie da 
się użyć za narzędzie przeciw wrogom, których 
sam rząd rosyjski sobie wychowuje.

Żadne z państw europejskich w  okresie 19. 1 
20. stulecia nie musiało używać nadzwyczajnych 
środków w  obronie swoich przedstawicieli poza 
granicami własnego państwa. Robiła to tyiko Rosja 
carska do wojny, a po wojnie Rosja bolszewicka. 
Dowodzi to. jak są do siebie obydwie podobne, i 
że w warunkach wewnętrznych, w ich ustroju, tkwi 
przyczyna, która wywołuje zamachy.

Urządźcie się po europejsku a zamachy znikną.
Polska poza obowiązkiem, wynikającym z 

prawa międzynarodowego, nic wiecej w  obronie 
waszych przedstawicieli zrobić me może.

Żandarmem —  w  obronie gwałtów Rosji cai> 
skiej czy bolszewickiej wobec własnego społeczeń­
stwa —  nie będzie
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Cały zwarty kapilał, występuje przeciw bu­
dowie domów przez gminy, w  słusznej zresztą o- 
bawie, że wznoszenie przez gminy własnych budo­
wli pociągnie za sobą podwyższenie podatków. K a ­
pitałowi idzie w sukurs doiadca amerykański p. 
Charles L. Dewey, który także jes przeciwny za­
ciąganiu przez gminy kredytów na te cele, doradza- 
jąc Polsce „życzliwie", by „oszczędnością i gospo­
darnością" wewnątrz kraju stworzyła własny ka 
pitał (!) i ten obróciła na budowę mieszKari.

Więc jaKżeż? Budowa domow przez gminy 
jest zdaniem p. Dewaya interesem nieprodiiktyw 
nym, a dla Jtópitattf prywatnego byłaby już przed­
sięwzięciem korzystnem?

Ale dajmy spokój p. Deweyowi i rozważmy 
rzeczywistość polską w  dziedzinie budownictwa mie 
szkaniowego.

Kapitał prywatny nie chce budować, bo żal 
mu unieruchamiać gotówkę w tnurach. Gminy nie­
które chcą budować, aie przeszkadza temu kapitał 
prywatny, króry przez swoich reprezentantów w 
zarządach gmin protestuje ywałtowide przeciw an­
gażowaniu się gmin w  nierentujących się przedsię­
biorstwach a tymczasem klęska mieszkaniowa w 
Polsce przyDiera coraz więusze rozmiary.

Komisja ankietowa, która badała stosunki we 
wszystkich gałęziach życia gospodarczego Pol­
ski zajmowała się także kwestją przeludnienia mie­
szkań i Koniecznością unormowania budownictwa 
mieszkaniowego. Daty, jakie komisja ta w swan spra 
wozdaniu przytacza przejmują poprostu zgrozą.

W  miastach polskich iryeszkauia jednoizbowe 
stanowią przeszło 36 procent, w  Łodzi nawet bli­
sko 60 procent. Jedna izba na kilka dusz1 Mieszka­
nia dwuizbowe (pokój i kuchnia) stanowią w mia 
stach polskich ponad 30 procent. Obydwie kategor 
,e mieszkań naimniejszych (jedno i dwuizbowych) 
stanowią więc dwie trzecie mleszkań w  mias- 
stach polskich, przyczem w niektćrycn okręgach 
przekracza znacznie trzy czwarte wszystkich mie- 
sżkań w miastach.

Robotnik angielski mieszka w  swoim trzy— czte 
ropokojowym „liomp", pełnym komfortu i wygód 
a robotnik polski dusi się ze swrą rodziną a często 
i sublokatorami w jednej wilgotnej, ciasnej, smro­
dliwej izbie!

Jak komisja ankietowa stwjerdżila

stan zdrowotny mieszkań jednoizbowych urąga 
wszelkim pojęciom o hygienie.

Przeważna ilość tych mieszkań mieści się w  ofi­
cynach, są one pozbawione światła i nie dają 
się przewietrzać. Najgorsze stosunki pod tym 
wzgiędem wykazuje Warszawa i Łódź. W  War­
szawce np. jest 2.562 mieszkań, zupełnie pozbawio 
nych światła, 11.756 mieszkań wilgotnych 
a 4.685 mieszkań wilgotnych i ciem­
nych zarazem! W  Łodzi w r. 1918 przy 334 tysią­
cach ludności pyro 7 tysięcy mjeszkań jednoizbo­
wych w  których nijeszkałot b i wjęcej osób. Wobec 
wzrostu ludności o 135 tysięcy i zupełnego za­
stoju ruchu budowlanego to przeludnienie w miesz­
kaniach najmniejszych wzrosło jeszcze bardziej. W  
Krakowje mieszkania jednoizbowe stanowią 38.8 
procent, dwuizbowe 27.8 procent, przytem Kra­
nów w  swych starych domach posiada więcej 
niż Warszawa mieszkań suterynowych. Lwów jak 
inne większe miasta polskie dusi się w  powojennej 
ciasnocie, a posiada jeszcze więcej niż Kraków do 
7 procent suteren. Podnajem mieszkań najmniej­
szych jest w  Krakowie i Lwowje zjawiskiem jesz­
cze częstszem niż w Warszawie, co świadczy naj 
jasKrawiej o nienormalności stosunków mieszka­
niowych. „

Fatalna sytuacja mieszkaniowa w Polsce znaj­
duje jaskrawe odzwierciedlenie w  bogatem żni­
wie, jakie w większych miastach Po Iski zoiera 
gruźlica i inne choroby zakaźne, śmiertelność z 
gruźlicy np. w  Łodzi dochodzi do 1500 mieszkań 
cow rocznie i dosięga 30 zgonow na 10.000 
mieszkańców Podział zgonów na giuźlicę, we­
dług wielkości mieszkań, w  których zamieszkiwali
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Świadectwa.
D o pana doktora

S A IN T -C R A C Y .
W a ż y łe m  250 fu n tów  i żadne środki

odtłuszcza jące na m nie n ie  dzia ła ły . P ew n e­
go dnia, zna jom y, k tórego łaskaw ie n ieba 
zesła ły na d rogę m ego życia, dal m i pański 
adres, szan ow n y pan ie doktorze'.

P ostąp iłem  w  m yśl pańskiej rady i 
zaczą łem  stosować pański system  „ro zsą d ­
n ych  ćw iczeń  (m arszow ych", i  po siedm iu 
m iesiącach  straciłem  na w adze 34 funty.

Z w ie lką  rad ośc ią  w yra ża m  panu n i­
n ie jszym  m o ją  w dzięczność.

L o rth u r ,  urzędnik.
*

D o pana doktora
H E N R Y K A  D U T A R S E .

Ja. n iże j podp isan y Lathu r, urzędnik, 
w yra żam  n in ie jszym  panu d o k to row i H en- 
jrykow i Rutarse m o ją  n iew ym ow m ą w dzięcz­
ność. W skulelc d łu go trw a łych  m arszów  spu­
chły" m i nogi.

M oja dobra  gw iazda  zesiała m i pew n e­
go pacjen ta  szanow nego pana doktora  Sto­
sując się do  jego ra d y  m oczyłem  przez trzy  
god z in y  d z iin n ie  opuchnięte n og i w  r o z ­
puszczonej glin ie. P o  sześciu m iesiącach 
opuch liua ca łk ow ic ie  zn ik m ła .

L o rth u r , urzędnik.

D o pana doktora  1
TR A C H  E T .

M oczen ie nóg w  -mokrej g lin ie, k tóre  
stosowałem  od sześciu m iesięcy przez Irzy  
godziny" dzienn ic, w yw o ła ło  c iężk ie  zabu­
rzen ia  wr -moich organach  od dech ow ych

Szczęśliw a  rada. jednego  z m o ich  zna­
jom ych. zaw iod ia  m nie do  pana, łaskaw y 
panie doktorze, i  dzięk i pan.skiej ku rac ji 
e lek tryczn ej, po ,roku c ie rp ien ia  m o je  zo ­
stały" p raw ie  ca łk ow ic ie  uleczone.

L o r t liu r , urzędnik.
*

D o pana doktora
O SKARA B ŁO C K A . 

spec ja lis ty  ch o rób  nerw ow ych .

Od w ie lu  m iesięcy c ie rp ia łem  na  ataki 
n erw ow e, halucynacje, bezsi nność, itp. 
p rzypad łośc i, spow odow ane kuracją  e lek ­
tryczną. O patrzność zap row adziła  m n ie do  
pana. w ie lce  szanow ny panie p ro fesorze .

Pańska  kuracja  b rom ow a  usunęła zu ­
pełn ie m oje c ierp ien ia .

V* m ień es tern panu dożyw otn ią  w dzię­
czność.

L o r th u r , urztjdnik.
*

D o pana doktora  
H E N R Y K A  D E  B E A U P IL O R E ,

Życie m o je  w  roku  ubiegłym  byku n ie­
ustanną męką. M ó j żo łądek, wskutek nad­
m iernego  użyrc ia  brom u , został d op row a d zo ­
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zmarli, wykazuje, że 78 proc. zgonów gruźlicz- 
nych przypadało na mieszkania jednoizoowe, 14.9 
procent na dwuizbawe a ty!ko 1 proc. na większe!

Stosunki nącszkaniowe w  Polsce są najwymo 
wniejszym dowodem, że
budowa domów nie może być pozostawiona inicja­

tywie prywatnej,
że kwestja dachu nad głową nie tnoze być zawisłą 
od dobrej woli kapitału prywatnego lecz powinna 
być
pierwszem zaćaMem państwa i zarządów gmin,
P. Dcwey wyraża pogląd, że nie należy obracać kre 
dytów na cele tak nieproduktywne jak budowa 
domów, lecz temu poglądowi należy przeciwsta­
wić inny, że mianowicie
zadaniem państwa jest zabezpieczenie każdemu czło 

wpkow1 dachu nad głową,
tak, jak mu państwo zapewnia środki komuni­
kacyjne, bruki, pocztę, bezpieczeństwo osobiste, o- 
bronę kraju i t. d.

Budownictwo prywatne obliczone na osiągnię­
cie z czynszów największych zysków najmniej dba 
o to, by lokator mieszkał dobrze, hygienicznie i 
wygodnie. Czy siyszał kto kiedy, aby np- kamienicz 
nik, w  którego domu jest grzyb, zalecał swym 
lokatorom, by dla ratowania swego zdrowia miesz­
kania swe opróżnjli? Ale kapitał pry watny nawc ; 
najgoiszych domów nie buduje. Któż więc ma u- 
zuperniać te szalone braki mieszkaniowe, kto ma 
położyć dres kięsce bezdomności?

Jeżeli państwowa akcja kredytowa nie pój­
dzie -— wbrew radom p. Deweya — na budowę 
domow przez gminy, głód mieszkaniowy w Polsce 
będzie się powiększał i przemieni się w  tra­
giczną klęsaę społeczną. A.

Gdańsk ciągle się dąsa.
GDfl NSK, 5. 6. (AW .) Na posiedzeniu nie­

mieckiego towarzysrwa nauaowego dla spraw lot­
nictwa m. i. wygłosił przemówienie gdański sena­
tor Runge. Zwrócił on uwagę niemieckim gościom 
na „nieustanne cierpienia Gdańska, w  ktorego por 
cie PoisiKa urządziła plac amunicyjny". Powstanie 
portu polskiego w  Gayni jest powodem wielkiego 
zaniepokojenia Gdańszczan. Zakończy! zapewnje- 
nir.m, że serce Gdańszczan jest rdzennie niemieckie.

Następnie zabiał głos piez. senatu gaańskjego 
Sahm który wskazał na osobliwy twór państwo­
wy Gdańska przedstawiający obok Rzeszy oraz 
Austrji trzecie państwo niemieckie w świecie. Prez 
senatu zakończył swe przemówienie okrzykiem 
„Deutschland, Deulschland iiber alles"

ny  do n a jgorszego  stanu. L ecz  n iebo by ło  
d ia  m n ie  łaskaw e i p o zw o liło  m i d o w ied z ieć  
się o pańskim  nazw isku. Pańsk ie przep isy 
d je le lyezn e . k tóre p o lega ją  na od żyw ian ia  
się w yłączn ie  p o traw am i m ącznerni, znacz­
n ie  po lepszyły  stan m ego żołądka.

L o rth u r, urzędnik.
*

D o pana doktora
B E A U  M A R T IN

Pan  dok tór p ragn ie  dow ied z ieć  się. o 
w yn ikach  sw ych  przep isów  kuracyjnych , 
aby p rzed łożyć  je  akadem ji m edycznej. O to 
w yn ik i: lec z  n ie  w iem , c zy  będą one odpo­
w iedn ie d la  pańskich  ce lów . P rzed  m ies ią ­
cem  udałem  się po poradę d o  pana, pan ie 
doktorze. W a ga  m oja . wskutek d łu go trw a ­
łego  od żyw ian ia  się po traw am i, m ącznerni. 
w zros ła  do  325 funtów .

Pan  d ok tó r poradz ił mi abym  postarał 
się o kon ia  i k ilka  godzin  dzien n ie je źd zT  
konno, i w  sam ej r ze c zy  w  p rzec iągu  trzech  
dn i straciłem  na w ad ze 70 fmitów".

Ta k . ca le  70 funtów . G o lów  jestem  to 
pośw iad czyć  przed  ca łą  akadehrją m ed ycz­
ną. N a le ży  jedn ak  d la  w yjaśn ien ia  tej o l­
b rzym ie j straty w ag i dodać, że  posiadam  
obecn ie ty lko  jedną  nogę. Gdy w yjoclia tern  
h a  pierw szy spacer konny spadleini z konia, 
i trzeba b y ło  am putow ać m i lew ą  nogę.

L o rth u r,  u rzędn ik



*

Nr. 128______________________________  „D 2  I E N N I K  L U D  O W  Y“_____________________________________________________________8

Pięc minut przed dwunastą.
Przes ilen ie  teatralne, k tóre b y io  n ieun i­

kn ione. p on iew aż  teatr nasz popad w  n ie ­
bezp ieczn y  stan ch o rob ow y , dob iega  już 
kresu — i jeden z  n a jb liższych  dni p rzyn ie ­
sie nam rozstrzygn iec ie  losu tej n ieszczę­
snej p la ców k i ku ltura lnej, zdanej ostatn io 
na  łaskę i n ie łaskę n ie fortu n n ego  k ie row n i­
ka. jak im  okazał się. p T rzc iń sk i. W  tej o- 
statn iej ch w ili jeszcze  raz  p rzypom inam y, 
jak  pow ażn y, jak  w ie lk i obow iązek  c iąży  
na  tych. k tórzy  w ezm ą  na  siebie od p ow ie­
dzia lność za p rzysz łość  teatru lw ow sk iego , 
odpow iedzia ln ość

niety lko wobec ku ltipy  polskiej, ale i wo­
bec ty li  szerokich  mas iuaności, 

k tóre o lb rzym ie  sumy p ien iężne oddają  do 
d ysp o zyc ji Zarządu  m iasta, aby s łu ży ły  one 
p o ży tk ow i ogólnem u, aby bu dow a ły  d o b ro ­
b y t ogó lny, c zyn iły  p iękn lejszem , "kultural­
n ie  jszem i w ygod n ie jszem  życ ie , aby u- 
m n ie jsza ly  w  m ia rę  m ożnośc i nędzę w y ­
dze dziczonyoh  przez los rzucającą się na 
każdym  kroku  w  oczy.

Z tej w  m iljo tn  idącej sumy, jaką  ro z ­
porządza  budżet m iejsk i, u iep io p o ic jo n a t-  
n ie  w ysoka  p o zyc ja  — bo m il jon  dw ieście 
tysięcy z ło tych  — p rzyp a aa  na teatr. Za ­
pytam y w szystk ich  u czciw ie m yślących , ja ­
ką korzyść  cze rp ie  z tego  pi zeważiająca 
część ludności ? Co dal je j ten teatr, sztucz­
n ie ga lw an izow an y  zastrzykam i p ien iężn y­
m i ? jak i ch leb  d la  ducha, n iezbędny tak 
samo. jak  i ch leb  dla c ia ła  ?

C zy dla p rzeciętnego szarego człow ieka , 
p ro le ta riu sza  u m ysłow ego lub fizyczn ego  
istn ie je  ta scena, m oloch . poch łan ia jący  
k rw aw icę  lu dzką?  Czy stać go  na d rog ie  
b ile ty  w s lęp u ?  — czy  jeś li raz  ua jak iś czas 
— po  bezbarw nym  dniu  p racy  zdobędzie  się 
na zby lek  kupienia biletu — zna jd zie  w  tym  
teatrze coś dla siebie radosnego, p ięknego, 
podnoszącego ku w yżyn om , zap ladn ia jącego  
um ysł i serce, rozszerza ją cego  h oryzon ty  ?

Czy ta sieczka repertuarowa, 
jaką  dzień  w  dzień  od początku  sezonu 
w yrzu ca  tea tr lw ow sk i na „u ży tek  publicz- 
n y “  m oże b yć  straw ą d la w arstw  ja k ie jk o l­
w iek  k a legor ji ? C zy  w obec tego n iebyw a łe­
go  zaprzepaszczen ia  sztuki tea lra ln c j; w o ­
bec, tej zabaw y w teatr, u praw ian ej przez je ­
dnostki w yłączn ie  d la  osoo is le j m a le r ja ln r j 
korzyśc i dz iew ięć  dzies ią tych  ludności n ie 
m a  p raw a  p ow ied z ieć  o tw a rc ie :

D osyć tego bu jan ia  nas na temat sztuki, 
k resow ej p la ców k i c yw iliza cy jn e j, a rtysty ­
czn ych  e f sper\ m en tow  i w yczyn ó w , k tóre  
z  lw ow sk iego  teatru zdob iły  budę p row in ­
c jo n a ln ą ; kto .chce. n iech  się w  to baw i 
lecz niech sam za to  p łac i ! —

nam za nasze pieniądze dajcie dom y rnie- 
s k a ln e ,

bru k i u liczne, rozw in ię tą  sieć kanalizacy jna , 
rozbu dow ę instytucji san itarnych i hum a­
n itarnych . jak  p rzych od n i dla ch orych , 
szpitali. jyrzAtu lków  d la  bezdom nych , szkól, 
aby ńasi bezrobotn i m ogli zna leźć pracę, 
aby ch o rob y  n ie dzies ią tkow a ły  naszych

P R Z E M Y Ś L . 5. 6. (P a t.). W  n ocy  z p o ­
n iedzia łku  na w torek  o godz. 1.30 w yb u H it 
w  P rzem yś lu  g roźn y  p o ża r  w  tartaku M i­
ch ała  B ystrzyck iego  p rzy  ul. S trycharsk ie j. 
N a  m iejsc* p r zy b y ły  w szystk ie  od dz ia ły  
straży pożarnej, ro zp oczyn a jąc  akc ję  ratun-

BERLIN, 5. 6. (flW .) „Monthgspo-it“ dono­
si, że podczas starcia policji z 'komunistami wra­
caj ącym; z pogrzebu lednego ze swoich towarzuszy 
policjanci Dobili pałkami gumowemi wicep,. poli-

dzieci. aby stęchie n o ry  n ie  b y ł }  pom ieszka­
n iem  n ę d z a rz a !

I słuszność będzie po stron ie tych. Któ­
r y  taki g los podniosą. B o poza w szyslu iem , 
co  o teatrze lw ow sk im  pow iedziano , co  się 

! dzień w  dzień  czy ta  na lam ach prasy poza 
stw ierdzen iem  n ieudolności i n ieróbstw a je ­
go  k ie row n ików , obn iżen ia  do n iebyw a łego  
dotąd poziom u  1 n ji rep ertu a row e j — trze­
b a  z nacisk iem  zaznaczyć. żle m arnow an ie 
w  ten sposob grosza  pu liliczncgo

jest krzywdą społeczną.
Poczu c ie  społeczne bu rzy  się p rzec iw  temu, 
b y  grupka osób u p rzyw ilc jow aiiyc.il d la  te­
go czy  ow ego  pow odu , d z ięk i tej czy  ow ej 
p ro tek c ji d z ie liła  m ięd zy  siebie, już to w y- 
daw ala na rea lizow an ie  kapryśne cli n iep ro ­
du ktyw n ych  p o m ys low  p ien iądze podatn i­
ków  bez ich w ied zy  i w b rew  ich  woli- P o ­
czucie społeczne bu rzy  się prz«!ciw  temu by 
ludność m iejska .rzucała w j>rzepaść d e f i­
cytu  teatra lnego sumę 1.200.000 zło tęch ,

nie m ając ta  to żadnej rekom pensaty,
żadnych  św iadczeń z tej s tro n }, która tę 
sumę pochłan ia . A  tea tr lw ow sk i w  ub ie­
g łym  sezonie nie da ł nic. coby  /.równowa­
ży  Io ten bolesny w yd a tek , n ie  dał nie, ani 
tym . co  się u w aża ją  za szczyty  intelłektuali- 
zmu. ani tym , których  n azyw a  się zw yk łym i 
„z jad aczam i ch leha“ .

1 lego  smutnego a rów n ocześn ie  w zbu ­
rza ją cego  faktu n ie zm ien i, n ie p rzek reś li 
n ic i nikt Ani n iesm aczn ie śmieszne!,’ sam o­
ch w a lcze kom unikaty teatralne, mni rek la- 
m inrsk ie g losy  p rzy ja c ió ł obecnego k ie row ­
n ic tw a  teatralnego, ani sam oobrona tegoż 
kierów  nictwa. ani zaku lisow e podch ody do 
sfer decydu jących . L\vówt w ie. co  ma, sądzić 
o gospodarce do tych czasow ego  d }r e k to ra  
teatru i sw ej dru zgocącej op in j

dai wyraz w całej prasie 
p raw ie  bez w yjątku . M ów ię , p raw ie  bez w y ­
jątku — bo zna lazło  się jed n o  pism o, n ie­
gdyś ba rdzo  pow ażne, które, m ia ło  odw agę 
um ieścić sprzeczny z k rzyczącą  rzeczyw is to ­
ścią kom unikat, iż „ca ła  opin jn ku ltura l­
nego L w o w a  zgodna  jest w  tendencji u trzy­
m an ia  na sta liow isku  obecnego dyrek tora  
tea trów 11. B\ icoś p od on n ego napisać, trze­
ba  istotn ie dużo Lupelu.

W łaśn ie  w  Całej op in ji L w o w a  p. Trzćiii. 
śki jest już p rzek reślon y, a p ow tó rn y  jego  
w yb ó r

byłby wyzwaniem te j op in ji. 
D otychczasow a  jednak dzu ilalność Zarzą ­
du m iasta da je  gw aran cję , że tego fa łs zy ­
w ego  i n iebezp iecznego kroku  n ie  zrob i, 
że nad in teres } m ałej grupki p rzen iesie d o ­
b ro  ogółu  ludności Lw ow a . D ob ry  ch iru rg, 
w idząc, że  szkodliwm część organ izm u  g ro ­
z i n iebezpieczeństw em  jpaiości. am putuje ją. 
T e j śm iałej. n ie liczącej się z żadnym i ubo­
cznym i wrzględam i decyzji, spodziew am y się 
p o  p. K om isarzu  rządu i R adzie  p rzyb o ­
cznej.

kow ą. która trw a  do te j ch w ili. P r z y b y ły  
rów n ie ż  oddzia ły  sapei ów . Zupełnem u zn i­
szczeniu u legła  kotiowm ia i suszarnia, w  
k tórej spa liły  się 3 w agon y  p a rk ie tów  oraz 
zabudow an ia  tartaczne.

cji dr. Weissa, pomimo, że powoływał się na swe 
urzędowe1 stanowisko. „Montagspost" wysuwa 
przypuszczenie, że policjanci załatwiają w  ten spo­
sób osobiste poracnunki ze swymi przerażonymi

! Pałac literatury w  Warszawie.
W ARSZAW A, 5. 6. (AW .) Z inicjatywy tu­

tejszego PEN-Clubu, w łączności ze Zw. Zawód 
Literatów i Towarzystwa Literatów i Dziennika­
rzy powstanie tu na Starem Miescje Pałac Litera­
tury. Mianowicie PEN-CIud w  porozumienm ze 
Zw. Zawoa. Liter., po uzyskaniu odpowiednich 
kredytów wszedł w  posiadanie jednego z domów 
na rynku Starego Miasta, stojący między Kamie­
nicą Książąt Mazowieckich a domem należącyir do 
Tow. Literatów i Dziennikarzy. Dom ma być prze­
budowany i odnowiony przy wybitnej pomocy ze 
strony miasta.

Lot anur/Hanski naokoło świata.
W A R S Z A W A . 5. 6. (A W ). Pose ł S tanów  

Z jed n oczon ych  w  W a rszaw ie  zw ró c ił się do 
rządu  po lsk iego  o  p ozw o len ie  lotn ikom  a- 
m erykańsknn Johnow i M ears i K arl. Colie- 
ro w i na  p rze lo t przez tery lo rju m  po lsk ie 
z p raw em  lądow an ia. L o tn icy  m ają  w ystar- 
tow ąć ze Stanów  Zjedn. dnia 19. 1). m. w  
podtrćż naokoło  św iata  i p ro jek tu ją  111. i. 
za trzym an ie się w  W arszaw ie

Piłka nożna na IX. Olimpiadzie.
A M S T E R D A M  O negdaj na o lim pijskan  

turnieju  p iłk i nożnej p rzysz ło  do decydu ją­
ce j ro zg ryw k i m iędzy W ioch am i, a H iszp a ­
nią. Jak w iadom o, dw ugodzinna gra, która 
odbyła  się w  ubiegły piątek, dała rów n e w y ­
n ik i : 1 :1.

O becne pełne zw yc ięs tw o  odn ieśli V. łosi 
b iją c  H iszp an ów  7 :1  (4 :0 ) .

STAN ZDROWIA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
W A R S Z A W A . 5. czerw ca . (P a t  ). N a  

skutek p o p ra w y  zd row ia  p rem ie r m arszałek 
Piłsudski b ie rze  od kilku dni udział w  p ra ­
cach państw ow ych  i nie jest w yk luczone, 
że p. M arsza lek  w eźm ie  rów n ież udział w  
d }sk u s ji nad budżetem  M SW ojsk ., k tóra  od ­
będzie  sic w b ież tygodn iu  na plenum  sej­
mu.

p r  t t m___

MIĘDZYNARODOWY KONGRES TEATRALNY.
W A R S Z A W A . 5. G. (A W ). N a  II. M ię­

d zyn a rod ow y  kongres teatralny wt Paryżu , 
kh ,ry odbędzie się w  czasie m iędzy  18. a 
23. b. tm. p ró c z  d e lega tów  ZA S P-u  w y je ż ­
dża ją  pp. A. Szyfm an , L eo n  S ch iller i Boy- 
Zeltński.

WIELKI POLSKI RAID SAMOLOTOWY.
W A R S Z A W A , 5. G. (A W ). D w a j lotnicy, 

po lscy  p o r W a c ła w  U las i B o les ław  Skarp 
organ izu ją  w ie lk i raid sam olo tow y w zd łuż1 
m arszru ty  W arszaw a  — E "fu r t  —  P a ry ż  — 
L on d yn  i z pow ro tem  do W arszaw y L o lu  
dokonać m ają  w  ciągu  2 dni.

ZIM A W  TATRACH.
ZAKOPANE. 5. czerwca. (A. W .) W  jorach spaoł 

ponownie śnieg, pokrywając je grubą warstwą. Tem­
peratura obniżyła się w d. ,c. utrzymując się naogół 
poniżej zera. W  związku z tym stanem pogody Za­
kopane świeci zupełnie pustkami.

KAMPANJA ANTYPOLSKA W  ROSJI W ZM AGA  
SIĘ.

M OSKW A, 5. 6. (AW ). Prasa sowiecka kon­
tynuuje gwałtowną kamoanję suggerującą Polsce 
agresywne zamiary wobec Zw. Sowjaćkiego. Po 
artykule Borysa Steina, a następnie po njepodpisa- 
nym artykule w „Izwiestjach“ ostatni numer tego 
organu urzędowego ponownie powraca do po­
lityki połsfkjcj dowodząc, iż Polska intenzywnie 
przygotowuje się do agresji ar ty sowieckiej —; 
„Izwiestja" dopatnije się objawów agresywności 
Polski nawet w przemówieniu sejmowem przewod­
niczącego UNDO Lewickiego, który wzywał do 
oderwania się od Sowietów' ukraińskiej S. S. R. 
a także w mowie Dębskiego, Przemówienia te mają 
świadczyć o świadomie prowadzonej kampanji za 
szerzeniem nastrojów1 fedemlistycznych, które rze­
komo propagowane były przez trzy ostatnie wy­
stąpienia min, Zaleskiego.

Groźny pożar w Przemyślu.

Pobicie wiceprezydenta policji przez pollsjsntfiw.
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Nadużywanie aparatu administracyjnego
do walki wyborczej.

,Dyskusja nad budżetem ministerstwa spraw wewnętrznycn.
W A R S Z A W A . 5. 6. (Pa t.). D zis ie jsze  

p rzed p o łu d n iow e posiedzen ie Sejm u jiośw ię- 
con o  ipalkowieie ro zp ra w om  nad budżetem  
M in isterstw a  Spraw  W ew n. W  dyskusji 
p ie rw szy  zabra ł iglos p. Bagiński (W y z w o le ­
n ie ). zaznaczając m ięd zy  innem i że p rze ­
w ró t  m a jow y  rozum iany by i ogóln ie jako  
(czyn s ięga jący g ięook o  w  strukturę społe­
czną. Spodziew an o się też zasadn iczej zm ia­
n y  na  lepsze w  stosunku adińinisLracji do 
ludności. P ew n e  zm iany zazn aczy ły  się i- 
ątotn ie d o  czego  p rzyczyn ił się. znaczn ie m i­
n ister Sk ladkow ski. W  okresie w yb o rów , 
w ed łu g  przekonan ia  m ów cy , nastąp ić jed ­
nak m iała  fa la  od w rotn a1. M ów ca  zgłasza 
w n iosek  o iredukcję bud żel u o 30 proc. i

w  da lszym  ciągu  om aw ia  dość d ługo  sp raw ę 
w yb o rów , dow odząc, że adm in istracja  nad­
u żyw ała  w  tym  okresie sw o ich  upraw nień.

K o le jn y  iiiówięa p. Seid łer (B B ) podnosi 
czynność p ra w od a w czą  m in isterstw a, o- 
św iadczając. ra zrob ion o  w  tym  okresie rze ­
czy  w ielk ie, przełom ow e. P o ru sza ją c  spra­
wuj w yb o rów , p. S e id łer zaznacza, że  istnieje 
d ek re ł N acze ln ik a  Państw a  o och ron ie  w y ­
b o rów . sądzi przeto, że i w  tym kierunku1 
rem ed jum  m usi się zna leźć  w  naszem  są- 
downicLwie. K oń cząc p rzem ów ien ie  sw oje , 
m ów ca  ozna jm ia , że klub jego  g łosow ać bę­
dzie za budżetem  w  p ierw o ln em  brzm ien iu , 
a p rzec iw k ko  w szelk im  skreśleniom .

Przemówienie tow. posła Pragiera.
W A R S Z A W A , 5. 6. (tel. w ł.). R esort M i­

n isterstw a sp raw  w ew n ętrzn ych  na leży  do 
n a jw iększych  i n a jw ażn ie jszych  m in i­
sterstw  S tronn ictw o m oje, stawiając: sze­
reg  w n iosk ów  o skreślen ie pew n ych  pozy- 
c y j budżetu, pow od u je  się w zg lędam i natu­
r y  rze czow e j, m ian ow ic ie  kon iecznością  o- 
szczędnośei w  zarządzan iu  państw em , tam, 
gd z ie  le oszczędności -czynić m ożna. T o  za­
strzeżenie nie doLyczy ty lko  jednej po zyc ji, 
a m ian ow ic ie  funduszu dyspozycy jn ego . Tu  
ro zs trzyga  m om ent po lityczny. — Budżet 
m in isters tw a  sp raw  w ew n. zosta ł w  b ieżą ­
cym  okresie bu dżetow ym  dość znaczn ie 
zw iększony, jest 3-cim z ko lei z bu dżetów  
w7 w ydatkach państw ow ych .

Samo /ego pow iększenie wynosi 36 m ilj.
! złotych,

lo  jest p o łow ę  lego, ile  państw a w yd a je  na 
m in isterstw o p racy  albo m in isterstw o re ­
fo rm  rolnych .

W za jem n y  stosunek rządu  i ludności, 
nigdzie, jak  w  tym  -resorcie n ie  uw ydatn ia  
się z taką jasnością  i ścisłością. N ie jed n o ­
krotn ie  m iałem  -sposobność podnosić

potrzebę, wydania przepisów  odpow ie­
dzialności cyw itnej urzędników państwo­

wych \za niepraw ne działanie
Iron  ją  jes l pon aw ian ie  tego żądan ia  dziś 

gd y  m am y ca la  fa lę  n iep raw n ego  dzia łan ia  
i  nadużyć w ładzy  ze s tron y  u rzęd ów  pań­
stw ow ych  w  okresie w yborczym .

Pan  m in ister sp raw  w ew n. ośw iadczy ł, 
że w ładze  obow iązan e są w ob ec  w szystk ich  
ob yw a te li do sp raw ied liw ośc i i  ob jek tyw  iz ­
mu. ale dodał jeszcze, że w ład ze  w  stosunku 
d o  pew n ej części obyw ate li, m ia n ow ic ie  do 
tych . którzy p o ch w a la ją  obecny system  rzą ­
dzen ia  -mogą stosow ać wię-ccj n iż  sp raw ied li­
w ość  i  ob jek ty  w izm , ;e m ogą  dae obyw ate- 
lom  pew ien irod za j fa w o ry zo w a n ia  w  za­
m ian  za  ich ch ęć w spó łp racy  z rządem .

Stosunek iiiządu do ludności n ie  m oże  
zależeć od tego, czy pogląd polityczny  
danego ugrupowania rządowego podoba  

się luuności \c\zy nie podoba.
O d p ow ie  m i ktoś na  to, że  obecny rząd  

jest trw a ły . K ażd y  rząd jest trw a ły , ja k  d łu ­
go  n ie upailnie. Sądzę, że będę wyrazem , 
w szystk ich  panów

w życzeniu, aby Polska  była trwalszą, 
nawet od swego tządu, aby i ten rząd 
przetrwała jako rzeczpospolita  i pań­
stwo i aby prawa tego państwa były 
trwalsze ponad dobrą  czy zlą wolę ta­

kiego czy innego rządu.
Zastanaw iano się tutaj nad spraw ą, 

c zy  P o lsk a  jest państwem  po licy jn em . P o li-  
Cyjny ch arak ter państw a n ie  w y ra ża  się w  
sam ej ilości po lic ji, a le w e  w szędoby lsk im  
ch arak terze  organów  p o licy jn ych  — Skoro  
w ia d ze  państw ow e m ogą d yspon ow ać apa­
ra tem  u rzędow ym  d la  c e ló w  po litycznych ,

to zachodzi niebezpidizćństw o pr~e- 
ksstaicenia aparatu wtadzy, w ykonuja- 
ce f ustawy na oficja listów  poszczegól­

nych ugrupowań politycznych.
Takie właśnie użucie aparatu administracji pań 

stwowej w  okresie wyDorczym jest tern, co mamy 
rządowi ODecnemu w  wysokim stopniu za złe. M ię­
dzy innymi elkceważenie współpracy ludności do 
rządzenia oaństweam, objawia się także w  stosunau 
do samorządu. Czynimy rządowi zarzut, z pow o­
da jego bierności w  stosunku do kwestji samo­
rządu wogóle. W  okresie poprzedzającym roz­
wiązanie poprzedniego sejmu buło dość czasu na 
to, aby rząd wpływem swym doprowadził do 
wydania ustawy jednolitej dla całego państwa. 
Rząd nietytko tego ffie uczynił, ale przeszkodził 
inicjatywie, która wyszła z łona Izby. Nie uczy­
niono nic, aby uruchomić samorząd prawdziwy 
zgodnie z konstytucją w  Małopolsce

W  Polsce samorząd ma jeszcze jedno ogromne 
znaczenie, mianowicie, mógłby stworzyć teren na 
którym mniejszość narodowa znalazłaby moż­
ność pozytywnej współpracy w  ramach Rzeczy­
pospolitej To nie jest sprawa „wygody" mniej­
szości narodowych ale to najistotniejsza sprawa 
Polski, sprawa 'polityki polskiej. Wnieśliśmy’ i 
podtrzymujemy wniosek o mniejszościach naród 
zamieszkałych na zwartych obszarach.

Mówca przecnodzi do okresu wyDorczego. 
Stwierdza, że metoda rozporządzania przez rząd 
aparatem państwowym w  obecnych wyborach do­
prowadziła dó zepsucia administracji państwowej. 
Jesteśmy zdania, że każdy z ministrów, tak samo 
jak (Każdy obywatel, ma prawo do czynnego u- 
dz;ału w życiu publicznem swego kraju. Jesl jed­
nak ścisła granica, która leży tam, gdzie roz­
poczyna się wykonywanie władzy. Wolno wystę­
pować ministrowi w walce wyborczej, jako oby­
watelowi, ale jeśli wkracza w  dzkdzine włacrzy 
państwowej, Która jest atrybutem państwa a nie 
jego, to popełnia nadużycie władzy. Dla ilustra­
cji tow. Pragier przedstawia 2 faktu

Po Wojnie światowej założono muzeum 
nfkczemności wojennych, tak samo dziś, dla od­
straszenia ludzi uczc wych należałoby założyć mu­
zeum nieprawości wyborczych. (Oklaski, wielka 
wrzawa). Uruchomiono aparat administracji, prze­
prowadzono walkę wyborczą i przegrano.Zasad- 
niczy układ sił społecznych i politycznym. pozo­
stał niezmieniony, bo istotna watka została n'e- 
rozegrana. Tow. Pragier kończy następująco. W  
tym krytycznym okresie, który1 dziś przeżywamy, 
przekonani jesteśmy, że nie działamy w  interes'® 
kiascwym ale jednocześnie w interesie pasńtwa, pań­
stwa jako całośd.

Pos. Wierczak (KI. Nar.) zaznacza między inne­
mi, że stronnictwo jego nie jest opozycją rozża­
loną na rząd ze względu1 na walkę wydaną obo­
zowi narodowemu, lecz chce byc opozycją twór­
czą, wskazującą rządowi pewne wytyczne. W  
końcu oświadcza, że klub jego głosować będzie 
za wnioskami, które zgłosił w  komisją

W  końcu zabrał głos p. Sobolewski (B. B.).
Po tern przemówieniu1 wicemarszałek zarządził 

przerwę ' '

I ’ o p rze rw ie  p. K oh u t (U kr. so c j.) om a­
w ia ł spraw ę sam orządu  w M ałopolsiee 
w schodn ie j, przyczetm fo rm u łu je  zarzut, żel 
Po lska  buduje się n a  zasadzie cen tra lizm u , 
absolutyzm u . państw a po licy jnego .

P. K ie ru ik  (P ia s t ) ośw iadcza  na wstę­
pie, że kluj) jego g łosow ać będzie  za  budże­
tem. gd y ż  d a je  go n ie  rządow i, a Państwu. 
,.P iast“  jest za  n ap raw ą  ustroju Państw a 
w  kierunku w zm ocn iem a  w ła d zy  P re zyd en ­
ta. w ła d zy  w yk on aw cze j, z drugiej zaś stro ­
ny w ra z  z innym i b ron ić  będzie  ustroju: 
parlam entarnego, narazie  bow iem  n iem a Ite- 
psze j form y.

T C zyszew ski (Ch. D .)  op ow iada  się 
p rzec iw  dążen iom  Banku G ospodarstw a 
K ra  i ow ego  w7 W a rszaw ie  Lo scen tra lizow a­
n ia  kredytu  kom unalnego, a tem sam em  dp 
z lik w id ow an ia  istn ie jących  b an k ów  kom u­
nalnych i zap ow iada  w n iesien ie w  tym  du­
chu rezo lu c ji.

Lista kandydatów do dlów . Komisji 
Ziemskie!.

W AR SZAW A, 5. 6. (Tel. wł.). Komisja rolaa 
ustaliła listę kandydatów na członków i zastęp­
ców Gł. Komisji Ziemskiej. Od wjelkjej własności 
Zygmunt Leszczyński (B. B.), zastęjum Stan,sław' 
Wańkowicz (B. B.). Drobna własność Wincenty' 
Chyl a (B. B.), zastępca Wiesław Malinowski (W y­
zwolenie); członek Wacław Łypacewlcz (W yzw o­
lenie) zastępca Juljan Pawlikowski (KI. Ukr.). Bez­
rolni, członek tow. Józef Niski (PPS.) zastępca Ci­
szak (B. B.)

leszcze jeden wywiad z Waldcmarascm
WIEDEŃ. 5. czerwca. (A. W .) Genewski korespon­

dent „N F. Presse" publikuje wywiad z Walaemara- 
sem, który m. iri. oświadczył, że Litwa opiera się 
na uchwale Rady L. Nar z grudnia r. ub O nocie 
polskiej1 z protestem z powodu1 ogłoszenia Wilna sto­
licą Litwy powiadomiony został Waldemaras wg cza­
sie swego pobytu w  Berlinie. Na notę odpowie po 
powrocie no kraju. Dyskusja na Radzie L. Nar. nie 
może przynieść żadnych niespodzianek. Stanowisko 
Litwy jest jasne: pragnie ona pozostać niezawisłą i 
nie wiązać się politycznie z za dnem innem państwem 
a 'więc ani z Polską, ani z Rosją. Rokowania z Cham­
berlainem w  Londynie miały .charakter wyłącznie in­
formacyjny. Chamberlain oświadczył Jednak, że ży­
czy sobie uregulowania stosunków polsko- litewskich

Zderzenie pociągow
na dworcu kolejowym w Grodnie.

W AR SZAW A. 5. czerwca, (tel. w ł.) Onegdaj na 
stacji w  Grodnie wydarzyła sie wielka katastrofa ko­
lejowa, która pociągnęła za sobą szereg ofiar

Przed dworcem grodzieńskim na jednym z torów 
stał poeąg towarowy O godż 7 min. 3ć zrana nad- 
jecnał ze Skidla miejscowy pociąg osobowy. Wskutek 
ile nastawionej zwrotnicy puciąg ten wjechał całą siłą 
pary na tor żajęty przez pociąg towarowy. Nastąpiło 
zderzenie i huk rozbijanych wagonów i. parowozu. 
Siła zderzenia była tak wielka, że lokomotywa podągu 
osobowego została zdruzgotana, wagony zaś goaą- 
(gu uszkodzone i wywrócone, W  ^ooiągu towarowym 
został iDzbity zupełnie wagon ostatni, kilka zaś u- 
szkodzoiiych

Z pod stosu rozbnych wagonów, pogiętego że­
laza WTaz z brzękiem wypadających szyb rozległy się 
jęki rannych. Wśród pasażerów ocalałych powstała 
wielka panika.

Natychmla; t rzucono się na ratunek. Z pod szcząt­
ków pierwszego wagonu osobowego wydostano trzei a 
dężlco rannych pasażerów, których przewieziono do 
miejskiego szpitala w Grodnie Są to: Grzegorz De- 
mszczck ze wsi Huszczy gminy Skidel, Sergjusz Bob- 
kowtęz ze wsi Pruty gminy Żytuwskiej, Marfti Siew­
ko z Iglminy Śmigielskie],

Prócz tych ciężko rannych z pod rozbitego po­
ciągu wydostano 18 lżej rannych, w  tem maszynistę i 
nalacza pociągu osobowego.

Z dotychczasowych wyników badan okazuje się, 
że winę za katastrofę ponosi zwrotniczy .który wsku­
tek pomyłki w ostatniej chwili źle nastawił zwrotnicę.
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35-lecie jubileuszu Tow. Dziennikarzy Polskich
W  (n iedzie lę  3 bm. od b y ło  się w a lne 

zgrom adzen ie  Tow - D zien n ik arzy  i ’ ols kie b 
p od  przewodniictw^em. zasłu żonego prezesa  
T o w a rzy  sIaau. red. B ron is ław a  Laskow n ic- 
kiego.

P o  udzielen iu  zarząd ow i abro lu torju m  i 
za ła tw ien iu  sp raw  b ieżących , nastąp iło  ze­
b ran ie  tow arzysk ie  w  salach K asyna  i K o ła  
lit. artystycznego, z okazji 35-łecia istn ien ia 
T o w a rzys tw a , będącego na jstarszą  instytu­
c ją  i ko lebką  dzienn ikarstw a  polsk iego. — 
W śród zap roszon ych  gości ja w ili s ię  p rzed ­
staw ic ie le  w szystk ich  w ładz i ins lytucyj pu ­
b liczn ych . oraz icaly św iat dzienn ikarsk i z  
red ak toram i p ism  (na czele

Szereg toastów  rozpoczą ł prezes La -

skow n ick i. p rzedstaw iw szy  w  krutk im  za­
rys ie  h is to r ję  T o w a rzy s tw a  i je go  p iękną 
ew olu cję , k tórą  zawdzięjcza w  dużej m ierze1 
poparc iu  i życz liw ośc i ca łego  społeczeń­
stwa.

M iiy  i serdeczny nastró j panu jący na 
zebraniu  i szereg m ów  w yp ow ied z ia n ych  
p rzez  n a jw yb itn ie jszych  p rzed staw ic ie li na 
szego m iasta  pod adresem  prezyd ju in  T o w a ­
rzys tw a  i Jego zasłużonego prezesa, św iad­
c zy ły  ch lubnie o zżyciu  się i lia m io n ji spo­
łeczeństw a z T o w a rzys tw em  D zienn ikarzy  
Po lsk ich , k tórego  zasługi i praca 35-letnia 
na n iw ie  społecznej, n a rod ow ej i zawrodo- 
w ą j pozyska ła  sob ie rzete lne uznanie i sza­
cunek. ( r )

Rocznica krwawego strejku murarzy i cieśli
< » VI. l«*OS£.

W  niedzielę 3 czerwca ODcnodziła Organizacja 
murarzy i cieśli 26-tą rocznicę krwawego st-ejku 
Uroczystym Porankami w  sad przy ul. Cłowej we 
Lwowje.

Poranek rozpoczął serdecznem powitaniem prze 
wodniczący Związku Tow. Bednarsai Stanisław 
wyszczególniając w  przemówieniu starych wete- 
lanów pokrewnych zawodów i organizacyj robotni- 
czycn jak tow. Drewn aka, Pocha, Barańskiego i 
innych. Chór towarzyszy Kaflarzy poa kierownict­
wem tow. Aioskaluka odśpiewał pieśni robotnicze, 
przyjęte rzęsistemi oklaskami, poezsm tow. K. 2e- 
laszKjewicz w  druższem przemówieniu przedsta­
wił obraz ówczesnej walki murarzy, cieśli, kamie­
niarzy i pomocy budowlanej. Mówca skreślił prze­
bieg strejku, który trwai od połowy maja a skoń­
czy! się —  po krwawej masakrze na placu Strze­
leckim, w Której poległo 4 robotników i jedna ro­
botnica. —  w  dryu 5 czerwca prawie całKowitem 
zwycięstwem strejkujących.

Przyczyny walki były te same co i dziś nie­
stety prawie wyłączni się zćaiza . a mianowicie 
walka o płacę a wiec o chief i życie i o czas 
pracy

I ani wówczas ani obecnie niema zrozumienia 
dla potrzeb i życia robotników. Ta sama ignorancja, [

Przem ów ien ie  W . H ugo, wygło­
szone w tOO-lctnią roczn izę śm ierci 
M o lie ra , 30 m aja 1S7S

D zis ia j m ija  sto lat od Chwili, ;gdy um arł 
ten mąż. llm a r l n ieśm ierteln ie. Odszedł ob ­
c iążony w iek iem , obciążony dziełam i, ob­
c ią żon y  podniosłą, a sLruszną od p ow ied z ia l­
nością  przed  łudzkiem  sumieniem . O dszedł 
w yklęty i b łogosław ion y , w yk lę ty  przez 
przeszłość. I  to w łaśn ie, m oi panow ie, są, 
d w ie  w zn ios ie  fo rm y  stawy. N a  łożu śm ier­
c i d o ch od z iły  go z jednej strony ok lask i 
w spó łczesnych  i p rzeszłych  pokoleń , z d ru ­
g ie j — szyderczy  śm iech i tryum fu  jąca n ie­
naw iść. k tóre n ieprze jednan a  przeszłość m a 
d la  tych. co  ją  zw a lcza li. B yl cizemś w ięce j, 
n iż  cz łow iek iem  b y ł stuleciem . Sp raw ow a ł 
u rząd  i spełn ił posłann ictw o. 84 lata  jego  
życ ia  w yp e łn ia ją  okres. któryr d z ie li m onar- 
c h ję  u szczytu od ju trzenk i rew o lu c ii. Gdy 
się u rodził rządził jeszcze L u d w ik  X IV . gdy 
um ierał, rząd z ił ju ż L u d w ik  X V I. K o łysk a  
je g o  w id z ia ła  ostatnie prom ienie, w ie lk iego  
tronu, a trum ua — odblask .strasznej o tch ła ­
n i (O k lask i).

Zan im  pó idę dalej, m usim y się, m o i pa­
now ie. po rozu m ieć  co  d o  s ło w a  o tch łań ; 
istn ieją dobre otch łan ie : są  to  le, o klóryjch 
ostępy rozm iaźdża  s ię  z ło  (B ra w o !) .

Zgrom adzil.śm y się tu łaj, aby dokonać 
d z ie ła  cyw iliza c ji. Jesteśm y tu. aby po tw ier- 
e ić  postęp, aby zapewni ić dobrodzie js tw om  
i i lo z o f j i  p rzy jęc ie  w  g ron ie  filo zo fó w , aby

to samo lekceważenie piacującgch i ich żądań, czę­
sto i prowokacja, która aoprowaaza do krwawych 
starć z amiasi do zrozumienia poirzeb pracującej 
braci.

Mówca przypomina wypadki 2 czerwca 1902 
roku i zestawia je z wypadkami ostatnich lat, jakie 
zaszły w  Krakowje, Łodzi, Stryju i innych mia­
stach, a które są obecnie boleśniejsze dla duszy 
robotniczej, albowiem obecnie ich ma bronić kon 
stytucyjnc i społeczne prawo polskie. Zapomina 
się o tern, że rooomicy bralj udział w budowie Pań 
stwa Polskiego, i to od początku przez swój udział 
w Legjonajch jak i w wojsku polskjem oraz w  pra­
cy organizacyjne) (zwłaszcza tow. kolejarze i gór­
nicy)

At owe a zwraca uwagę młodych robotników, by 
nic s zczęd z i najofiarniejszej pracy nad odbudową 
swojej Organizacji, dn której pomogą pokrewne 
zawody, co będzie największem uczczeniem pa­
mięci Poległycn 2 czerwca 1902 r.

W  końcu tow. Zelaszidewicz oddając hołd 
i cześć Poległym i Rannym w owym pamięt­
nym dniu wzniósł okrzyk:: „Niech żyje solidar­
no^ robotnicza!" Chór odśpiewał ponownie pie­
śni kończąc „Czerwonym Sztandarem" uroczystosc.

NA EKRANIE DNIA.

Pluć do spluwaczek!
W  sądzie okręgowym i karnym  (p ra w y  

p a r le r  . porozm ieszczano na korytarzach  
w szędzie tab liczk i z napisem  P lu ć ty lko  do 
sp luw aczek ' — Z p lw oc in  p ow sta je  'gruźlica. 
Sp luw ający na pod łogę będą karani adm i­
n is tracy jn ie  g rzyw n ą  do 100 z ł lub aresztem  
do  3 m ies ięcy  ilcł.“

N ie  ch c ia ło  m i się w ca le  płuc. Jecz za-c 
ch ęcon y  w ezw an iem  na  tabliczkach, posla- 
ń ow iiem  zastosow ać isię do życzen ia  w ładz 
sądow ych  i w yp lu ć  do  spluwajczkU Pos la - 
'n ow iłem . ale z pluciem  m ojom  n ie doszło  
jakoś do  skutku, ho na żadnymi z -k o ry ta ­
r z y  n ie jm oglem  zna leźć sp luw aczki. P lu n ąć 
na pod łogę — to ró w n a  się 100 złotym , 
a sto zło tych  rów n a  się znow u  3 m iesiącom  
aireszLu. Co tu w yb rać  L .  A  p luć mi się na­
p raw dę ba rdzo  już chcia ło , u ległszy sug- 
gestyw n ie napisom  n a  tablicach. K o ry ia rza  
żadną m iarą  opuścić nie m ogłem , gdyż w  
każdej ch w ili m ógł m nie sędzia zaw ezw ać 
cło przesłuchania. Co tu rob ić?... Z kło- 
Dotu w yb a w i! m nie jak iś starszy i karmiący 
pan, czeka jący  'rów n ież w  korytarzu  na 
sw oją  kolei. Staruszek kaszlał i plu ł, od­
biegając. co  ch w ila  w  piem ny kąt korytarza .

1 — Czy tam m oże stoi sp luw aczka ? — 
sxi.ytale.in go.

" -  S k ą d że '
— A  nic bo i się pan tak jiluć, k iedy za 

to g ro z i 100 zł lub 3 m ies iące aresztu?
Staruszek zaśm iał się : P rzecież pttn w i­

dzi z (uax)isu na tab liczce, że  plujcie jest łydko 
na pod łogę  wzlm onione...

— W idzę, aie cóż z tego ?
— W iec  ja pluję, na  ścianę !

Slem.

SZAŁ NACJONALISTYCZNY.
KOWNO, 5. 6. fcftW.) Dnia 29 bm. nieznani 

sprawcy wrzucili do mieszkaniu tutejszego dzia 
łacza polskiego Ubieńskiego bombę. Wybuch nie 
pociągnął za sobą ofiar. Podejrzenie padło na na­
cjonalistów litewskich.

złoży7 ć X V I I  stuleciu św iadectw o X IX , aby 
uczcić w ielkodusznych  b o jow n ik ów  i d o ­
bre sługi aby z ło żyć  h o łd  szlaclieLiiyni dą­
żen iom  ludów . aby w yra z ić  sw ó j zach w yt 
d la  przem ysłu , nauki, d la  dzie ln ego mars/u 
naprzód , d la [iraćy  nac] uir\ya!eniem  so li­
darności ludzk iej, słow em  g lo ry fik o w a ć  po­
kój, Lę wzniosłą- ideę w szechśw iata. P o k ó j 
jest cnotą  cyw iliza c ji, w o jn a  jest je j zb ro ­
dn ią  (O k lask i), / .grom adziliśm y się. tutaj w  
tej w ie lk ie  i ch w ili. av tej u ropzysie j godzin ie, 
aby zgiąć w  hołdzie kolana jirzed praw om  
m oralnem  i aby pow iedz ieć  światu.

„ Is tn ie je  tylko jedna  w ładza, a jest n ią 
sum ienie av służbie s jiraw icd liw ośc i, i łydko 
jedna  islawa-genjusz w  sluiżbie p ra w d y “  (P o ­
ruszen ie ).

P rzed  rew olu cją , m oi panow ie, budow a 
społeczeństw a by ła  następu jąca :

\a samem dn ie lud.
N ad  ludem  re lig ja . ucieleśn iona w  du­

chow ieństw ie . O bok re lig ji p raw o , uciele­
śn ione w  sędziach.

A  czeni by l lud w  tym  m om encie r o z ­
w o ju  społeczeństw a ludzk iego ? B y ł n ieśw ia ­
dom ością. Gzem b y ła  r e l ig ja ?  N ieto leran cją . 
Czem  b y ło  p ra w o  ? N ie  s p ra w  i ed 11 w  o ści ą.

Osądźcie sam i. c zy  posuwam  się zbyt 
daleko. Ograniczę, się do p rzy toczen ia  2-eh 
faktówT decydu jących .

W  dniu  13 październ ika  1761 ,r„ w  pi- 
w n icy  jedn ego  z  d om ów  w  T u lu zie  znajdu ją 
pow ieszonego  trupa m łodego człow ieka. — 
T łum  się. grum adzb k ler bu rzy  sędziow ie  
w szczyn a ją  śledztwo. Z sam obójstw a rob i 
się m orders tw o  W  czy im  in teres ie?  W  in ­
teresie re lig ji. A  kogo oskarża ją  ? O jca.

Jest on hugonotą i ch cia ł p rzeszkodzić  sy­
n ow i av jirzy jęc iu  katolicyzm u Jest ic  ze1 
wrzględó\v etycznych  po tw orn e, a zc w zg lę- 
du n a  okoliczności fak tyczne — n iem ożliw e. 
N ie  s z k o d z i! T en  o jc iec  zgładził sw ego sy ­
na  ! T en  starzec pow ies ił tego m łodzieńca. 
W ym ia r  s jiraw ied liw  ości p racu je  i oto r e ­
zultat tej imacy. W  dn iu  9 marcia 1762 
rok u  siwm wlosego starca  nazw isk iem  Jean 
Calas wwimcrwadzają n a  p la c  publiczny ro z ­
b ie ra ją  do naga. kładą na kole, ze ^zwią- 
zanem i rękam i i nogam i, ze  zw isa jącą  bez 
oparc ia  Igłową. T rzech  ludzi stoi na krw a- 
w em  '.rusztów ani u, radca  m ie jsk i m izw is- 
kiem  David. kapłan z  kru cyfiksem  i kat z 
łom em  żelaznymi. Biednyr grzesznik, zm ar­
tw ia ły  i ok ro im y, nie Avidzi k aj i lana, aati- 
d z i ty lk o  kala. T en  podnosi tom  żelazny 
i gruchocze mu jedno ram ię Calas AA-ydaje 
[rozpaczliw y ok rzyk  i m d le je1. Pan  radca 
inter\A-en juje. skazanem u p od a ją  sole trzoż- 
AAiące: odzysku je on  jir zy  tomu ość. [K iczem 
noAAre uderzen ie łom em . noAvy r y t  rozi>aczy; 
Calas traci p rzy tom n o ść ; zuoaau go  cucą i 
kat kontynuu je swe d z ie ło ; a pon iew aż każ- 
dyr cz łon ek  m usi b yć  zgru chotany av dAvóch 
m iejscach  — ićzyni to osiem  m ąk śm iertel­
nych  P o  ósm em  om dlen iu  kapłan poda je  
inu k rzyż  do ucałow an ia. Calas od w ra ca  
gloAvę. poczem  oprawAća zadaje  m u cios  ła ­
ski. to znaczy  gruehoeze o fie rze  k latkę p ier- 
sioAvą ręk o jeśc ią  łomu. T a k  um arł Jean 
Calas. — T rw a ło  to dw ie  godziny . P o  jego  
śm ierc i okaza ło  się. że syn [lop e łn il samo- 
bó jstAAu. A jedn ak  p ope łn ion o  m ord. K to  ? 
Sędziow ie. (W ie lk ie  podn iecen ie. O k lask i).

(C. d. m ). I

t



6 h D. L l E M H I tt L LI fi O W  Y “ Nr. 128

Co pisał Zola o karze śmierci? |
(Wyjątek z „Listów  do przyjaciela).

Ponieważ sprawiedliwość ludzka nie jest nie­
omylną, przeto nie powinna ona wymierzać kary, 
która nie daje się już naprawie. Zamykajcie lu­
dzi w Więzieniach, gdyż, jeśli udowodniona zo­
stanie ich niewinność, będziecie mogli otworzyć 
kraty więzienia; ale nie rzucajcie ich do grobu, kló 
regq brama’ pozostaje na wieki zamknięta! Jeaynie 
Bóg ma prawo wymierzać wieczną karę. gdyż 
Bóg jest nieomylny. Jest obrazą Boga zabierać mu 
prawa najwyższej sprawiedliwości, usiłować ode­
brać Mn wyłączne prawo rozporządzania, jako 
Stwórcy, Jego tworami, zapierać to, czego nie jesl 
Się w  stanie zwrócić! Kara śmierci jest święto­
kradztwem !

Pozatem pozbawia się przestępcę pokuty, to 
znaczy możliwości zbawjenia^, nie daje się człowie 
kowi, który źle postąpił, czasu na naprawienie krzy 
.wdy i popiawjenie samego si;0Die I w  tym miejscu 
jeszcze raz wzywam religję do pomocy: popeł­
niacie przestępstwo wobec Chrystusa, któiy pod-

BYTOM. Wskutek uszkodzenia kierownicy 
wjechał samochód osobowy na grupkę ludzi, sto 
jących na chodniku.

Z dwojga dzieci wtłoczonych w  okno wy­
stawowe sklepu, 4 i pół letni chłopczyk poniosł

Mleko ten jeden z najważniejszych produ­
któw spożywczych, bywa niestety nieraz fałszo­
wane, zanieczyszczane lub co gorsza, dostarcza­
ne ha "targ od krów chorych. Często fałszowanie 
jest wprawdzie dla zdrowia nieszkodliwem (roz­
cieńczanie), lecz za to odbiera mleku pożywność. 
Celem zapobieżenia temu, istnieją po dużych mia­
stach specjalne zakłady nadania środków spożyw­
czych, a zwłaszcza mleka, wysyłające na targ swoje 
organa kontrolne, celem zbierania prób mleka sprze- 
dau anego, czystości naczyń, samycń sprzedających 
dowozu itp. Otóż badania te wykazują, że

zsledwo 60 proc. ndeka n.e zawiera zanieczysz­
czeń i odpowiednią ilość tłuszczu.

Naczynia przeważnie są nieszczelne, zatyczkr o- 
winięte brudńemi szmatami, a sprzedający są sami 
nieraz też bardzo brudni, i manipulują mlekiem, zflś- 
nieczyszczonemi rękami. Badania w  zakładzie w 
Brukseli wykazały, że z reguły 2.7 proc. mleKa 
targowego zawiera w  sobie ropę (krów chorycn) 
i bakterje chorobotwórcze, niejrzadku gruźlicze. Ja­
sną jęśt rzeczą, jak niebezpiecznem jest spożywanie 
takiego mleka (zwłaszcza niegotowanego) głównie 
dla dzieci.

Fałszowanie mleka spotyka sie często nja. w  
Warszawąe w 12.4 proc. i to głownie u sprzedają­
cych pojedynczo, poaczas gdy mleko większych 
firm i spółek mleczarskich przedstawia się znacznie 
lepiej choć i tu czasem wydarzyć się może zanie-

Minerały w ciele ludikiem.
Głównym składnikiem naszego ciała jest w o­

da Mamy jej 75 procent i to najwięcej w  nerkacn 
a najmniej w  wątrobie.

Jak bardzo skomplikowane są pod1 względem 
chermcznym drobiny naszego dała dowodzi choć­
by skład hemoglobiny oedącej najważniejszą częś­
cią czerwonych ciałek krwi. Oto drobina hemoglo 
biny zawjera 758 atomów węgla, 1205 atomów wo 
doru, 135 azotu, 218 tlenu, 3 siarki i 1 żelaza.

Poza wumitnionemi pierwiastkami chemicznemu 
posiadamy aużo wapna, fosforu (600 gramów) 
i solj (200 gramów).

Wapjeń stanowi główny Składnik kośri. Po­
trzebujemy codziennie dla organizmu 1 gram, wa- 
p.ńd. Czerpiemy go głównie z pokarmów takich 
jak mleko, ser, żółtka jaj, jarzyny z wyjątkiem kar­
tofli.

Fosfor mieścj się głównie w  kościach Dziennie 
zapotrzebowanie fosforu wynosi przeszło półto­
ra grama. Otrzymujemy go z roślin oleistych i 
strączkowych

niósł Magdalenę, wy, którzy umiecie jedynie ka­
rać przestępstwo w ten sposóo, że tępicie je wraz 
z korzeniem! Grzesznica spędziła drugą część swe­
go życia we łzach i żalu, aby odpokutować grze 
chy pierwszej częśri żyda. Waszym przestępcom 
pozostawiacie jedynie parę godzin, a nawet tych 
nie może on wykorzystać, ze względu na o- 
kropny stan zatracenia, w jakiem się znajduje. Czło 
wjek ten jest więc przeklęty z waszej wpu] i jeśli 
istnieje spi awiedliwośe w  niebie, przekleństwo to 
spada na wasze głowi;, na głowy, całej ludzkości. 
Dochodzę więc po raz drugi do wniosku, że kaia 
śmierci jest świętokradztwem.

Do dzieła więc, prawodawcy ! Zmieńcie pra­
wo o karze śmierci, jeśli prawo to jest złe, ale 
nie powinniście ścierpjeć, aby mówiono, że spra­
wiedliwość ludzka jest bezsilna, leniwa, i okrutna 
—  co mówię? niemoralna, grzeszna, obrażająca 
ludzi i samego Boga!

śmierć na miejscu. Drugie dziecko doznało lekkich 
obrażeń.

Na straszny widok pokrwawionych zwłok 
dziecka matka uległa silnemu wstrząsowi ner­
wowemu.

czyszczenie (zlewanie mleka razem od pojedyńczych 
wytwórców mniejszych). Z  tych też powodów w 
Brukseli mleko dla zakładów leczniczych i wycho 
wawczych
bywa dostarczane Już w  stance sterylizowanym
zwłaszcza nową metodą podaną przez dra Stessano 
przy której mleko nie zmienia zupełnie swego 
smaku i wyglądu.

Z kjfku tych uwag musimy wyqąjgną'ć bar- 
izo  ważne wnioski. Przedewszystkiem mleko na 
targu sprzedawane przez małych producentów, po­
winniśmy trn ażać z zasady za zanieczyszczone i ta 
kowe nie kupować, zwłaszcza dla dzieci Odnosi 
Się to także do małych skleoików. Nie należy nigdy 
pić mleka

kupionego od nieznanego dostawcy w  stanie 
surowym.

Miasta powinny mieć swoje zakłady badania 
mleka, wysyłać co dzień organa kontrolne na targ 
i po sklepach, mleko badać, a w  razie znalezienia 
usterek nabiał skonfiskować, a sprzedających karać 
Surowo (w niektórych miastach ogłasza sję pu­
bliczce nazwjśkaj Spółki mleczarskie i więksi pro­
ducenci powjnni być kontrolowani na miejscu, a 
krowy badane przez lekarzy wetterynarji, ew dro-. 
gą szczepienia. Jest to sprawa niezmiernie ważna 
i doniosła i “władze powinny ogromny nacisk na to 
położyć.

Żelaza posiadamy w  całym organizmie 3 i 
pól grama, ale jest ono w tak^m ruchu, że celem 
uzupełnienia go potrzebujemy dziennie doprowadzić 
organizmowi —  0.7 grama, żelazo występuje w  
krwi, jądrach, wątrobie i śledźionie. Spożywamy 
je w  mięsie, żółtkach jaj, w  zielonych jarzynach 
i świeżych owocach

Nieco magnesu zawiera serce luuzkie, mięsnie, 
mózg, nadnercze.

Fluor występuję w naskórku, w  zębach i śqę 
gnach. Dowóz fluoru odbywa się głównie za po­
średnictwem wody do picia. Jodu potrzebujemy 
dziennie tylko jedną tysiączną część grama, mimo. 
że w gospodarce naszego organizmu jest on skład­
nikiem wprost niezbędnym. Zaoasy jodu posiada 
gruczoł tarczynowy.

iCalej mamy w  sobie po parę gramów arsenu, 
krzemu, (Skóra i tkanki łączne), cynku w  białych 
ciałkach potasu (w krwi).

Wykryto nawet u nas drobne ilości ,/aluini- 
njum, miedzi, manganu, nikiu i koba'tu.

Spółozielnfa 
„Dziennik Ludowy".

Tow arzyszy , k tórzy  podjęli się zb ió ik  

udziałów na nową Spółdzielnię, upraszamy 

o wysyłanie zebranych kw ot za pośred­

nictwem  czeków P. K. 0. Nr. 142.176 Ludo­
wego Iow. Wydawniczego. z dopisk iem :

„na udziały".
Prosim y też o nadesłanie w ypełn ionych 

już deklaracyj, na odwrrocie których należy 

zaznaczyć zebrane kw oty. D ek laracje n iew y­

pełnione należy dalej zatrzymać.

Adm inistracja.

Wycisczki Uniwersytetu Ludowego
i T. U. R. we Lwowie.

1. NAD MORZE od 7 do 16 jipica b. r. .Wycieczka 
zwieazi: Warszawę, Gnansk, Puck, Rozewie, Jastarnię, 
Hei, Gdynię, Orlowoj Sopoty, Oliwę i t. d. Prowa­
dzi prof Właoyslaw Probulski. Koszty: kolej tam 
i z powrotem zl. 47, noclegi i zwiedzania zl. 23.
Zgłoszenia 'do ttiia 20. czerwca b. i

2. W  TATRY od 4 do 11 sierpnia. Wycieczki 
zwiedzi: Kraków, Zakopane, Halę Gąsienicową, Prze­
łęcz Mięguszowiecką Rysy, Popradzkie Jezioro, 
Sziozyibskie Jezioro, Smokowie, Tatrzańską Łomnicę, 
Wieiki Woaospaa, Doi. Staro leśną, Rohatkę, Doli­
nę Białej Wody, Prowadzi sekr. Un. Lud. R.
Froehlich. Koszty: Kolej’ tami i z powrotem zł. 33, no­
clegi zł. 12. Zgłoszenia do 15. Upea b. r

3. NA GÓRNY ŚLĄSK od 8 do 13 września. W y ­
cieczka zwiedzi: Kraków, Katowice', Królewską Hu­
tę, Chorzów, Kopalnie węgla, hutyi i inne wielkie za­
kłady przemysłowe. Koszty: Kolej tam i z powrotem 
zł. 30, noc; eg i i zwiedzenia zł. 10. Zgłoszenia do
14. sierpnia b. r. Kierownictwu zastrzega sobie e-
wentuaine przesunięcie tej wycieczki na drugą po­
łowę sierpnia.

Koszty utrzymania przeciętnie 4 —  5 zł. dziennic.
Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat Uniwersytetu 

Ludowego i TUR., uj. BourlardU 5., teł. 31— 10, 
codziennie od godziny 17 —  19.

Dzień spółdzielczości.
Bolecliów .

W  niedzielę dnia 3 czerwca 1928 r. miasto Bo- 
lechow przybrało niezwykły wygląd z powodu 
święcenia przez masy roDotnicze dorocznego święta 
spółdzielczości.

Przedpołudniem odbyła się zbiórka przez T. 
U. R. na oświatę robotniczą.

O goazinie 15-tej zebrani robotnicy przed 
swym lokalem uformowali olbrzymi pochód w  po­
rządku orkiestra Związku zawodowego robotni­
ków drzewnych —  sztandar —  robotnicy Związ­
ków zawodowycn: przemusłu drzewnego —  prze­
mysłu garbarskiego -— stolarskiego i młynarskiego 
tudzjeż liczna publiczność miejscowa i okoliczna. 
Pochód przy dźwiękach muzyki i tpiesni robotni­
czych udał się na rynek, gdzie Zgromadzenie ty ­
siącznej ludności zagaił i przewodniczy! tow. Ję­
drzej Dudek a seki etarzował tow. Adam Frietz.

Tow, Łukasz Kulczycki z Doliny w  przeszło 
godzinnem przemówieniu przedstawił ideję i role 
spółdzielczości w  nowym ustroju społacznym.

Po odegraniu ..Czerwonego" pochód uformo­
wał się na nowo i po przejściu ulicami miasta ro­
związał się przed1 lokalem robotniczym.

Wjeczorem odbyła się miła zabawa ludowa vv 
Wkalu robotników.

Tow przewodniczący Związków zawodowuch 
zasłużyli na wyrażenie im podziękowania, ze świat 
robotniczy w  Bolechowie należycie organizowali 
skutkjem czego święto spółdzielczości nadzwyczaj 
wspaniale wypadło.

W  Dolinie w  sali Magistratu przed połud­
niem zaś w  Broszniowie w  domu robotniczym po 
południu o wsoołdZielczości wykładał w  dńiu 3 
czerwca tow. Karol Weymair z  Doliny. Wieczorem 
w Dolinie w  salaui Brackiej chaty odbyła się sym­
patyczna zabawa bez alkoholu urządzona staraniem 
Zw. Zaw. robotników Państwowej Żupy solnej.

Ntrasznu śmiere dziecka.

Fałszowanie i zanieczyszczanie mleka.
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Preliminarz budżetu jl Lwowa na rok 1928-29
20,748.284 zł, wydatków.

Subwencja na teatr będzie znacznie zredukowana.
W czora jsze  posiedzen ie R a d y  p rzyb ocz­

n e j od by ło  się wy ją tk ow o  w  sali m ie jsk iego  
M uzeum  artystycznego z tego  pow odu , ze 
rów n ocześn ie  w  sa li ra tu szow ej od byw a ło  się 
p rzy ję c ie  P o lek  am eryk in isk icłi, któne p rzy ­
był*^ n a  k ilka  dn i, celem  z\ziedzenia nasze­
g o  miasta.

P om im o, iże na porządku  obrad  była 
sp raw a  n a jw ażn ie jsza , m ianowicie, spraw a 
uchw alen ia  budżetu na ro k  1928/29 rep re ­
zen tanci R ad y  zb iera li s ię  ba rdzo  p ow o li, 
tak . ja k  to b y w a ło  za daw nych  d ob rych  Cza­
sów . D zięk i tem u posiedzen ie ro zp oczę ło  się 
aKurat z godzinnem  opóźn ien iem . Lu dzie  
m a ją  w idać  dużo Czasu.

P rzed  porządk iem  dz ien n ym  na w n io ­
sek  ks. S z y d e łk ie g o  u ch w a lon o  zw ró c ić  się 
i o  sejm u i  m in isterstw a  ośw ia ly  z  żąda­
n iem  w staw ien ia  do  budżetu państw ow ego  
od pow ied n ie  li kw ot n a  dalsze p row adzen ie  
państw , scn iinarjum  nauczyc ie lsk iego  im . 
K on arsk iego , k tóre m ia ło  być na skutek za­
rząd zen ia  rządu zlikw idow ane.

N astępn ie na  w n iosek  re f. dr. B rzesk ie­
go  u chw alono b ez  dyskusji

pruWLzorjhm na miesiącbudżetowe 
czerw iec

Ł>. r. w  w ysokośc i 1,963.500 zł. Jest to  w y ­
datek  n ieco  w yższy  n iż  w  poprzedn ich  m ie ­
siącach . u sp raw ied liw ion y  jednak tern. że 
r zą d  m iasta  p row a d z i obecn ie  in ten zyw n ie j 
p race  d rogow e, kan a lizacy jn e i t. p.

W  da lszym  |ciągu p. B rzesk i p rzedstaw ił 
im ien iem  kom is ji bu dżetow ej

p ro jek t budżetu] na ro k  1928/29, 
k tóry  w  poszczegó ln ych  dzia ł ach przedsta­
w ia  się następu jąco : ,

W ydatki na 
A dm in istrac ję  ogo ln ą  5,017.398.— 
M a ją tek  kom unalny 701.817.— i
P rzed s ięb io rs tw a  kom unalne 781 805.— 
Spłatę idlugu 2,568.688.— I
D T'ogi i plujce publiczne 2.396.431.— 
O św ia tę  4 ,502 .019 .-
K u ltu rę i sztukę 1,165.707.—
Z d ro w ie  pu b liczn e 2,240 976.— i
O p iekę społeczną 1,842.416.—
P o p ie ra n ie  przem . i handlu  673.277.— 
B ezp ieczeństw o pub liczne 1.313.957.— 
R óżn e  536.702.— ,

Zw yżk ę  4.061.—
R azem  20,748.284.-

B udże l n a  ro k  1927/28 w yn os ił razem  
16,038 072 złotych , zatem  w  p o rów n a n iu  z 
rok iem  ub ieg łym  obecny p ro jek t w  dzia le 
w yd a tk ó w  p rzew id u je  zw iększen ie  o kwotą 
4 ,118 782 \żl.

R eicren t obszern ie  om óvTil poszczegó lne 
d z ia ły  budżetu, p rzed staw ia jąc  ca ły  szereg 
c y f r  p o rów n a w czych  z budżetem  m iejsk im  
w  latach  ubiegłych . N iek tó re  z  p o zy c ji bu­
dżetu  zosta ły  znaczn ie  zw iększon e nne zna­
czn ie  zredukow ane N p . wydaLeh na d rog i 
p re lim in ow a n y  w  k w oc ie  2,396.431 zł. .Sia­
n o w i za ledw ie  1/20 część Całego p lanu  za­
bu dow an ia  m iasta. G dybyśm y ch c ie li d o  p o ­
rządk u  doprow adzić, b ru k i L w o w a , po trze­
b a  b y  n a  to 75 iin iłjonów  zł., c z y li b lizk o  
c z te ry  ra zy  w ięce j, niż w yn os i jed n o roczn y  
bu aże t m iasta L w o w a !

Dziai kultUry i sztuki w yk azu je  zm n ie j­
szen ie  w yd a tk ó w  z pow odu

opranie,zenia przez zarząd miasta sub­
w encji na rzecz teatrów  do kwoty nie­

odw ołalnej 720.000 zł.
N ied o b ó r  za  fsezon 26/27 w yn o s i! 981 

tys. zl. Subw encje w yp ła con e  z kasy m ie j­
sk ie; od 1. w rześn ia  1927 d o  1. m a ia  1928 
w yn oszą  820.000. d e ficy t od 1. m a ja  1928 
d o  31. (sierpnia 1928 będzie  w yn os ił p rzy ­
puszcza ln ie 360.000 zł., razem  więci za  o- 
statn i sezon tea tra lny  zap łaci gm ina 
1,180 000 żl. Kuszta persona lu  w  sezonie

1927/28 zw ięk szy ły  się w  porów n an iu  z r. 
1926/27 o 35.000 zł m iesięczn ie, c zy li

o 426.000 apT*. w ciąga jednego roku.

W  dochodach  p rzew id u je  p ro jek t bu­
dżetu następujące w p ły w y .

M a ją tek  kom unalny 1,05’0.911.—
Przedsięb . kom unalne 2,211.117.—
Subw encje i do tac je  4.610.—
Z w ro ty  2,150.510.—
Opłaty, adm in istracyjne 297.310.—
O p la iy  za  korzystan ie z urzą­

dzeń  dobira publ. 472.310.—
D op ła ty  (op ła ty  .specja lne) 2,396.000.—
U dzia ł w  podatku  dach 1,290.000.— ]
D od  d o  podatków  państw . 2,684.200.—
P od a tk i sam oistne 8,105.000.—
R óżn e  86.286.—

R azem  , .20,748.284.-

O m aw ia jąc Jzial poda tków , referen t za­
znaczył. że kom is ja  budżetow a postanow iła  
ń ie  w p row ad za ć  podatku  od ośw ietlen ia  e- 
lek tryczn ego  w  lok a lach  res tau racy jnych , 
o raz  od szy ldów  i  w yw ieszek , natom iast 
w n osi kom is ja  w p row ad zen ie  podatku  od1 
n iezabu dow anych  p laców .

D a le j p rzew idu je  budżet podwyżkę cen  
biletów  tram w ajow ych i podwyżkę opłat za 
wodę.

D yskusję nad budżetem  postan ow ion o  
od łożyć  do dn ia  dzisie jszego, poezem  załat­
w io n o  kilka sp raw  z  porządku  dziennego, 
M. in. po r e f  gracie tow . Chrystowskiego 
uchw alono p rzed łu żyć

ido 31. sierpnia b. r. zniżony ‘podatek od  
przedstawień kinow ych.

C ały  szereg innych  spraw , ja k  sp raw ę 
p o d w yżk i cen  n ile tów  tra in w a jo w yc ł op ła t 
kana łow ych , d rogow ych , za w odę, postano­
w iono za ia tw ić  p o  uchw alen iu  budżetu  na 
r o k  1928/29

N astępne posiedzen ie dziś o godz. 6-tej 
w iecz.

„Italja" wylądowała na ziemi Franciszka Józefa.
MOSKWA. 5. .czerwca. (Pat.) Aćjencja Tass po 

daje, 'że oprócz radjodepesjty, pochodzącej ze Sta­
ff owca Italia, pochwyconej przez pewnego radioama­
tora we Wozneseński, radiostacja w  Obdorsku ró­
wnież otrzymała depesze radjową, w której załega 
Italji donosi, o swojern wylądowaniu na Ziemi Francisz­
ka Józefa. Komitet kierujący akcją pomocy podkreśla 
że depesze te odpowiadają .całkowicie hipotezom, wy­
suwanym co do miejsca pooytu eksp. włos. przez 
odpowiednie właoze sowieckie. Komitet przyspieszy 
odjazd łamaązy lodu i samolotów, które udadzą się 
orogą Idącą pomiędzy Nową Ziemią a 
Ziemią Franciszka Józefa

MOSKWA. 5. czeiwaa. (Pat.) Z  Murmańska po­
twierdzają Wiadomość, radjową o wylądowaniu „Italii" 
na Z>emi Franciszka Józefa. Statek Łuczyński, znajdu­
jący się w  pobliżu wybrzeża murmariokiegu przejął 
także syghał „Italji"', wzywający o pomoc, z powodu

jednak ziycb warunków atmosferycznych nie mógł 
cM cyfrować całej depeszy.

SPROSTOW ANIE PO SELSTW A WŁOSKIEGO.

W ARSZAW A. 5. czerwca. (Pat.) Poselstwo włos­
kie w  Watszawie komunikuje: Z  uwagi na wielkie 
zainte esowanie, jakie wzbudziła ekspedycja gen. No- 
bile do biegun? w  polskiej opinji publicznej, po­
selstwo włoskie w  Warszawie poczytuje sobie za 
obowiązek ostrzec przed wszelkiego rodzaju wiado­
mościami, dotyczącymi wyprawy gen. Nobile, nie po­
chodzącymi ze źródeł oficjalnych. Przedsięwzięte zo- 
stałyi wszelkie środki, w  celu zorganizowania akcji, 
mającej na celu, odnalezienie zaginionych uczestników 
Wyprawy. Należy zaznaczyć, że w  osiągniędu1 tego 
celu z wraazami włoskimi współpracują przejęte du­
chem solidarności ogólno- ludzkiej wszystkie pań­
stwa Północy': Norwegja, Szwecja i Rosja.

Spor Polski z Habsburgami.
KATOWICE. 5. czerwca. (A. W .) W  senzacyjnej 

sprawie arcyksiążąt Fryderyka, Albrechta i Józefa 
Habsburgów o własność dóbr Kumory cieszyńskiej, 
wyznaczony został termin do ustnej lozDrawy apela­
cyjnej na czień 13. października r. b. Skarb państwa 
reprezentować będą delegat Drokuratorji Generalnej 
w  Katowicach dr. Sahanek i [radca tej Delegatury ar. 
Gćinisiewicz. Obrony Habsburgów podjął się marr 
szałek sejmu śląskiego adw. Woiny w  towarzystwie 
4 adwokatów lwowskich (dr. Allerhanda, dra Gre­
ka, ara Mildwurma i dra Pierackiego' oraz jednego 
adwokata węgierskiego, co do którego jeszcze nie­
wiadomo, czy zostanie dopuszczony do obrony.

Sąd. okręgowy w  Cieszynie w  pierwszej instancji 
oadalił powóaztwo Habsburgów, orzekając, że dobra 
cieszyńskie, |ako dobra koronne przypadają Skarbowi 
plaństwa.

POŻAR LASU SPOW ODOW ANY STRZAŁAM I AR.
M ATNIM L

TOR CS. 5. czetWica. (A. W .) Oneydaj w  połu­
dnie podczas ćwiczeń artyleryjskich na poligonie w  
Poagórzi pod Toruniem w  sąsiaoującym z poligonem 
lesie Wybuchł pożar. Jak skonstatowano pożar wy-, 
nikł od1 stizałów armatnich. Spaliło się około 15 hkt. 
80- Ietr.iego lasu, oraz znaczny obszar suchej trawy
i wrzosowiska. Pożar zlokalizowano przy pomocy ro­
botników leśnych.

EPIDEMJA ANGINY W  W ARSZAW IE .

W  ARSZAWA. 5. czerwca. (A. W .) Warszawę na­
wiedziła ostatnio nowa epidemja anginyl z grypą, 
choroby niebezpiecznej zwłaszcza ze względu na ob­
jawy wtórne, często groźniejsze od samego przebie­
gu słabości. Szerzeniu się ich sprzyja obecny stan au­
ry, chłody, wilgoć^ brak słońca. Dutychczas zanoto­
wano W stolicy kilka tysięcy zasłabnięć na tę skom­
plikowaną chorobę. (

‘•-<£33*-’

Strajk w przemyśla włókienniczym.
BIAŁYSTOK, 5. 6. (AW ). Dziś, w  drugim dniu 

strajku włókienniczego bezroborie objęło 42 fa­
bryki. Ogółem strajkuje 2.588 roootników. Ko­
mitet strajkowy stoi na gruncie 40 proc pod­
wyżki dotychczasowych płac. Fabrykanci zwleka­
ją z  rokowaniami oczekując na wyniki akcji pod-i 
wyżkowej w ŁoazI. Dyrekcja fabryki pluszu E. Ber 
kera, nie chcąc dopuścić do strajku udzieliła ca­
łej załodze robotniczej (25C ludzi) dwutygodiiio- 
wego płatnego urlopu. Spodziewają się, że do straj­
ku przystąpią także mniejsze fabryki białostockie.

Bunty włościan w  Sowietach.
WILNO. 5, czerwca (4. W .) Ludność wsi Zuki, 

położonej' po stronie sowieckie} naprzeciwko oddn 
ka KOP Raków chcąc zareagować na terror stosowany 
przeciw niej p-zez miejscowe placówki straży so­
wieckiej rozbroiła wszystkich znajdujących się we wsi 
iOłniarzyi i luwi^ziła ich. Wtedy do zbuntowanej wsi 
przybyły Większe oddziały woiska, które zaczęły o- 
stizeliwać wieś. W  odpowiedzi na to wieśniacy dali 
kilka strzałów w  stronę przybyłych oddziałów, po­
czerń zbiegli do lasu. Przybyłe oddziały uwolniły u- 
wlęzionych, poezem obawiając się zasadzki wycofa­
ły się, ze wsi. Po wycofaniu się wojska do wsi przy­
były dwa auta pancerne wraz ze specjalną komi­
sją śledczą. W  wyniku dochodzeń aresztowano 20 
o só d . Podicza° strzelaniny 2 wieśniaków straciło życie.

KATASTROFA SAMOLOTU POCZTOWEGO.

PRAGA. 5. czerwca. (Pat.) Czeskie biuro praso­
we donosi: Samolot linji pocztowej Warszawa- Pra- 
Iga tdegi dziś o godz. 10.30 przedooł. katastrofie, 
prawdopodobnie wskutek defektu motoru. Pilot usi­
łował lądować nad miejscowością Konigshan koło 
Biuutenau. Na wysokości kilkudziesięciu metrów dzia­
łalność motorr ustała zupełnie i samolol .unął roz­
bijając się doszczętnie. Pilot odniósł ciężkie rany i 
przewieziony do szpitala zmarł.
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Z uchwał Magistratu.
LATARNIE ORJEN^ACYJNE.

N a  w czora  jszcm posiedzen iu  m agistratu 
u chw alono oddać firm ie  Zygmunt. Pop ie l 
w e  L w o w ie  dostaw ę 170 la tarń  or jen lucyj- 
n ych  do ośw ietlan ia  bu dyn ków  państw, i 
m iejsk ich . M agistrat zam ierza  w p rzysz łośc i 
na  w zó r  K on gresów k i wxp row adzić  przym us 
zaopa lryw Tania w szystk ich  d om ów  w  la ta r­
n ie orien tacy jne.

ROBOTY MIEJSKIE.
U ch w a lon o  p rzep row a d z ić  rob o ty  ka­

na łow e na ul. Syksiuskiej za conę 7.200 zl.
O ddano w yk on an ie  robót d rogow ych  i 

b ru k ow ych  w  ul. L eon a  Sapiehy firm ie  inż'. 
lgn aqy  K iih n el i inż. B azy li R yżew sk i za 
cen ę S19.651.60 zl.

O ddano firm ie  R u d o lf M artu la  w yk o  
Hanie robó t budowdanyeh oraz stropu ‘że l­
b e tow ego  nad salą rad y  m ie jsk ie j w  raluszit 
za  :>cenę GO. i 12 zi.

KONSENSY BUDOWLANE.
U d zie lon o  następu jących  konsensów:i 

K n lik s low i K rzyżan ow sk iem u  na bu dow ę 3 
dom ów 7 nart arow ych  przy  ul. B ocznej Ł y ­
czakow sk ie j, W ład ys ła w o w i Sakow i na bu­
d o w ę  1 piętr. dom u na Pohu lance, O zjaszo-

wd Szm anow i ha nadbudow ę trzec iego  p ie ­
tra  p rzy  ul. Z ie lon e j 37, K a tarzyn ie  J łupp 
na  nadbudow ę p ierw szego  p ię tra  p rzy  ul. 
T a rn ow sk iego  84. K on w en tow i SS. B azy lja - 
nek  n a  nadbudow ę 2 p ię tra  p rzy  ul. D łu go­
sza 17, dr K a ro o lw i P eczen ik ow i na nad­
bu dow y dru giego p ię tra  p rzy  ul. D zieci 
L w ow sk ich  2.

SUBWENCJE.
U d zie lon o  subw encyj n a  k o lon je  letn ie 

w  ogó lne j sum ie 58.550 zl. M agistrat n ie 
dostarczy ł nam w ykazu  poszczegó lnych  po- 
z y c y j . .

T o w a rzys tw u  fo togra ficzn em u  u ch w alo­
n o  u dzielić  * 100 zl. subw encji zw ycza jn e j i 
2.000 zl. subw encji n adzw ycza jn e j na udział 
w  m ięd zyn a rod ow ej w ys ta w ie  artystycznej.

ZWOLNIENIE OD PODATKU.
Artystów  „N o w e j Scefvy“  u w oln iono od 

podatku  h o le low ego  i w idow iskow ego .

DAR DLA L W C W A
U ch w a lon o  p rzy ją ć  dar od artysty m a­

la rza  p ro f. Lu dw ika  K w ia tk ow sk iego  109 
obrazów ’ .1 'K om plet tych  ob ra zów  zostan ie u- 
m ieszczon y  w  G a lerji N a rod ow e j.

Z życia.

Bez posagu niema ślubu.
Oskar Bjerman, dorodny mężczyzna 23 lat do­

pływał do portu małżeńskiego, mjmo swej mło­
dości. Wszystko już było przygotowane i oboje 
narzeczeni znaleźli się u rabina, gdzie mieli się 
poinformować co do ceremonji ślubu Uroczystość 
miała się odbyć w  uożniczce małego miasteczka 
Krajne (rzecz dzieje się w  Czechosło wacji); goście 
weselni, świadkowie i szczęśljw; rodzice byli już 
zgromadzeni. Rabin ujął złotą obrączkę i podał ją 
narzeczonemu, który miał ją włożyć narzeczonej na 
delikatny paluszek. W  tern stało się coś, na co nikt 
nie był przygotowany. W  ogromnej ciszy oczekiwa­
nia, gdy dwa tuziny oczu skierowane oyły na pana 
młodego, ten ostatni nagle podniósł pierścionek 
w  górę i rzekł, zwracając Się do szwagra: „W ięc 
cóż dostanę posag, czy nie?“ .

Jak skamieniali patrzyli obecni na Bjermane. 
Panowała śmiertelna cisza, gdy pan miody grobo­
wym głosem po raz drugi powtórzył pytanie: „Da­
cie posag, czy nie dacie ?“ »

Panna młodą była bliska zemdleń.a, rodzice 
jej do najwyższego stopnia wzburzeni i nikt nie 
wiedział, co się stame w  najbliższej chwili Wkrótce 
nastąpj.o odprężente, gdyż brat narzeczonej od­
powiedział „N ie nie przyrzekałem, więc nic też' 
dać nie mogę* .

Naiycnmiasl narzeczony zw iód ł rabinowi o- 
orączkę i wobec zdumionych gości weselnych o- 
świadczył: „Tak, nie dostaję nir, więc i z wesela 
nic nie będzie".

To powiedziawszy, obróci się na pięyie i pew­
nym krokiem oddalił się od ołtarz?. Ale na tern hi- 
storja sit nie kończy , albowiem oszukany pan Bier- 
man zaskarżył swego ex-szwagra do sądu w  Brati- 
slawie. Twierdził on, że brat narzeczonej czynił 
mu_ rozmaite przyrzeczenia na wypadek, gdy poj- 
mnie jego siostrę za żonę. „Przyrzćkał mi“ —- tak 
brzmi oskarżenie —  „nowy dom, o dwócn poko,ach 
i kuchnię, następnie obiecywał mi urządzenie skle­
pu rzeźniczego, którą nrowadzić miałem jako rzeź- 
nik, ale przyrzeczenia tego nie dotrzymał. K.edy 
pized śiubem przypominałem mu te przyrzeczenia, 
odpowiadał, „  „jesteś jeszcze miody i bez pie- 
mędziy sobie poradzisz". Ńie chciał mi dać ani ha­
lerza posagu, ja zaś postanowiłem nietylko się- 
żenić, ale chciałem ugruntować sobie egzystencję.

Skarga ta wywołała wielką wesołość u władz 
sądowycn w Biatisławje i zapewne nie dojuzie 
du sądowo-aarnego postępowania, gdyż niema tu 
anio szustwa, ani usiłowania oszustwa.

ak saończuła się sprawa wesela z narzeczo­
nym, dla którego sprawą pieiwszorzędną był po- 
Sa9, poczem dopiero następowała narzeczona.

Zarząd Obwodowy Fuodusza 
Bezrobocia

w e L w o w ie  podo je  do w iadom ości, że  n a j­
w yższa  norm o dziennego zarobku , stano­
w iąca  podsrawę do ob liczan ia  w kładek  za 
rob o tn ik ów  fizy czn ych  d o  Funduszu B ezro ­
boc ia  została z dn iem  31. m aja  li. r. p od ­
w yższon a  ze zło tych  6.60 na  złotych  7.Ó0.

Zak łady p racy  obow iązane do op łaca ­
n ia  w k ładek  do  f  unduszu B ezroboc ia  w in - 
n> zatem  ju'ż za  trz y  os latn ie dni tygod n ia  
od 28. IV . do  2. V I. ob lic zyć  i op ła c ić  
w k ładk i z  uw zględn ien iem  p ow yższe j p od ­
w y żk i norm y zarobku.

PRZYJAZD PROF. llERBACZEWSKIEGO 
Z LITWY.

W A R S Z A W A , 5. 6. (P a t.). D ziś ran o  
p rzy jech a ł z K o w n a  do W a rszaw y  p ro feso r  
lin iw ersy le lu  kow ieńsk iego  H orbaczew sk i z 
zam iarem  naw iązan ia  b liższych  stosunków  
z  naszym i s feram i arlyslyJczno-lilerackim i.,. 
P ob y t p ro f. H erbarzów  skiego w  Po lsce  p o ­
lew a  do dn. 28. .ozerwcmi ib* r. W  czasie sw ej 
b jln o ś e i w Po lsce  p r o f H orbaczew sk i p ra ­
gn ie  w yg łos ić  od czyty  o ruchu a rlys tycz- 
nym . literack im  i ku ltura lnym  na L itw ie .

Na terenie Genewy poznali się na 
Waldsmarasle.

B E R L IN . 5. 6. (P a t ). K oresponden t ge­
new sk i „Vosksche Zeitung“  donosząc o han, 
że  n in ister Zaleski i p rem ier W a ldem aras 
ro zw ija li w czo ra j ożyw ion ą  dzia ła lność, o- 
św iadeza. żc uważa za sw ój ob ow iązek  
stw ierdzić, iż W aiaem aras zn a jd u je  obecn ie 
w  kolach  R ad y  L ig i N a ro d ó w  n iezbyt w ie le  
sym patji. a czko lw iek  n ie w szędz ie  sądzą tak 
ostro, jak  Lo uczyn ił w  „Jou rnal de (ien eve “  
M artin , k tó ry  postaw i! zasadn iczo .słuszną J 
tezę  w' stosunku d o  L itw y  i Po lsk i, że L iga  
N arod ów 7 m a w p ra w d z ie  ob ow iązek  c h ro ­
n ien ia  państw  m n ie jszych  przed  w iększym i, 
ale rów n ież  posiada i obow iązek  drugi, a 
mianowdięie b ron ien ia  państw7 w iększych  
p rzec iw k o  nahaInoś,ci i trw ałem u  m ącenm  
sjioko ju  p rzez m ałe państwa.

Handel krwią własna.c c

M osk iew sk i „G u dok “  zw raca  uwagę na 
ch arak terystyczn e z jaw isko , da jące się za­
ob serw ow ać wr szpita lach  tam tejszych

L ek a rze  rosy jscy  chętn ie uciekają  się 
obecn ie do transfuzji k rw i w  kazcij rn cięż­
szym  wypadku. nic bacząc w szakże na ten 
w żm ożon y  popyt, zgłasza sie o w h  lb w ięcej 
kandydatów , an iże li ch orych , k tórych  stan 
zd ro w ia  lego zab iegu  w ym aga.

„G u d ok 1' zna jdu je  w ytłu m aczen ie w  sto­
sunkow o du żym  zarobku  na lem  kupczeniu1 
w łasną  krw ią, za  każdą tran s fu zję  płaci się 
b ow iem  od 80 do 150 rubli.

R obotn icy , pozb aw ien i pracy, u rzędn icy 
bez  posady, sludcinci, początku jący  lekarze ’ 
i  t. d zg łasza ją  się tłum nie do szp ita li i 
k lin ik  w  nadziei zdob yc ia  w7 Lem sposób 
ś rod k ów  n a  u trzym anie.

Z jaw isk o  to ob serw ow ać ino>żńa n ie ty l­
ko wr R os ji, ale i w e  w szystk ich  w ie lk ich  
cen trach  europejsk ich  a przedcwszysLkicin  
w  W iedn iu , gdzie nędza  zm usza lu dzi do 
hand low an ia  w łasną krwią.

Sprostowanie.
Przed kilku dniami w artykule p. t.: „Stała groź- 

t>a niebezpieczeństwa we Lwowie" podaliśmy wia­
domość o ekspiozji w  fabryce ogni sztucznych p. Ju­
styna Praglowskiego przy ul. Zielonej 34.

W  sprawie tej zgtosil się do naszej redakcji 
p. Justyn PragłoWsiki i prosił nas o zamieszczenie nar 
stępującej notatki:

Eksplozja w f a b r y c e  ogni sztucznych przy ul. 
Zielonej, jaka miała miejsce dnia 27. wywołana zo­
stała wskutek nieostrożności .chłopca Tadeusza Ko­
walskiego, a nie wskutek kierownictwa fabryki, Ta­
deusz Kowalski pracował w firmie mojej od kilku­

nastu miesięcy, i wiedział jak należy obchodzić się 
z 'prochem.

W  sprawie zarzutu, jakobym nie był pyrotech- 
nikiern, oświadczam niniejszem, że jesterh ukwalifi- 
kowanyir pyrotechnikiem, w dowód czego mogę słu­
żyć świadectwami. Nieprawdą jest oaiej, jakobym na­
był koncesję od pani Rutowskiej, prawdą jest na­
tomiast, że uzyskałem koncesję na moje nazwisko. 
Stwierdzam dalej, że nie kupiłem fabrytd od p Ru­
towskiej, aie sam założyłem fabrykę w  zupełnie In­
nem miejscu i prowadzę ją samodzielnie od 1919 
roku i i

^ {ą c tk  p o u c za ją c y
NO W A WTJóWKA.

Pewien lekarz szwedzki skonstruował aparat 
do badania krwi, który, jhk się okazało, może być 
również zastosowany z powodzeniem, jako centra- 
fuga mleczarska. Aparat ten oddziela tłuste cząst­
ki mleka o wiele dokładniej, niż dotychczas uży­
wane wirówki, a nawet wytwarza masło wprost z 
mleka bez uprzedniego odciągania śmietany. W y ­
nalazek ten spowoduje całkowity zwrot w  pro­
dukcji wirówek i przyrządów mleczarskich

LAMPA ELEKTRYCZNA O PODWÓJNYCH 
WŁÓKN UCH.

Inż Andersson dokonał ciekawego wynalazku 
w zakresie elektrotechniki —  skonstruował mia­
nowicie żarówkę o podwójnych włóknarh. Włókna 
te dają rożną siłę światła i zapomocą jednego 
kontaktu możemy otrzymać w ten sposób trzy 
różne oświetlenia —  najsilniejsze przy użyciu obu 
włókien i słabsze przy użyciu włókjen poszczegól­
nych. Żarówka została już opatentowana w wie­
lu krajach t w7ywołała wielkie zainteresowanie 
wśród specjalistów, pracujących odaawna naa roz­
wiązaniem tego problemu.

W AGONY TOW AROW E O RUCHOMYCH 
DACHACH.

Opatentowane niedawno wagony towarowe o 
ruchomych dachach, podnoszonych w  razie po­
trzeby, albo ,z<suwanych na boki, zostały wypró­
bowane na szwedzkich kolejach państwowych i 
okazały się niezmiernie praktyczne. Wobec tego wa 
gony nowego typu zostaną wprowadzone w  użycie 
na szerszą skalę.

PREPARAT, ZABEZPIECZAJĄCY DRZEWO  
CD OGNIA.

Spreparowana przez jednego z wynalazców 
szwedźkieh specjalna mieszanina, czyniąca drzewo 
ogniotrwałem, przyczyni się do wydatniejszego jesz 
cze, niż dotychczas, rozwoju drzewnego pizemysłu 
szwedzkiego. Drzewo, pociągnięte tą masą, po­
siada połysk politury, powierzchnia jego staje się 
twarda i przezroczysta i zapala się tylko przy 
bardzo wysokiej temperaturze.
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SmuMosfi to zdrowie I oieKnost. »,™t“ss^skXniś™
Precz więc z tłuszczem, niech żyje smukła linja. Najdogodniej i najskuteczniej można ją osiągnąć przez

beichnera Kąpiel Smukło&ci Hr. 1001.
Od czasu pojawienia się tego preparatu na rynku tysiące ludzi miało sposobność przekonać się, że przez 
kąpiele te osiąga się znaczny ubytek wagi bez żadnych ujemnych dla zdrowia skutków. Leichnera '001 
kąpiele smuklości są również kąpielami piękności, gdyż czynią ciało śnieżno-białym, delikatnem i usu­
wa wszelkie wady Bkóry. Cena za kąpie zł. 4'50. — Jedna kuracja 20 kąpieli.

(|£ o w in tj z  d n ia .
Im w , diiih 6 czewca 

r o b o t n ic z e  t o w a r z y s t w o  PRZYJACIÓŁ
DZIECI urządza w dniu 17 b. m. Festyn. Uprasza 
ptzeto Towarzyszki i Towarzyszy o składanie na ten 
cel fantów, któie przyjmuje tow. Segal, w lukału 
„Dziennika Ludowego" przy ul. Sykstuskicj 1. 21,
II. piętro.

ŹLE SIĘ W Y B R A lŁ  Dwaj „doliniarze Biało­
wąs Ci.genjusz i Hawryszków Aleksander usiłowali 
z kieszeni Altyńskiego Włodzimierza urzędnika kura- 
torjum szkolnego skraść portfel z Kieszeni z gotów­
ką 400 zl. impreza ta nie powiodła się im, bo are­
sztowała ich policja.

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Jeanomg Anna, zam. 
przy ul. PiekarśKiej, doniosła do policji, że wozo- 
taj w  nocy między godz. 9 a 10, nieznani sprawcy 
oos.a'i się do jej mieszkania saąd zabrali garderobę 
i bieliznę, wart przeszło 500 zl.

Na ulicy Głębokiej Nr. 15, dostał się do miesz­
kania lakis opryszek, który skradł z przedpokoju 
płaszcz wartości 300 zł.

Z  SALI SĄDOWEJ. W  dniu 24. kwietnia, niejaki 
Atschusman Jakób usiłował dokonać włamania do 
mieszkania Dawida Fingerhetta. Na czatach zostawił 
swego koleżkę Kandla, notowanego złodzieja.

Przechodzący tamtędy dwaj posterunkowi po­
znał1 go, ale nie chcąc płoszyć ptaszków, odeszli na 
bok. Za chwilę z mieszkania wyszedł jakiś siary 
żyd, który wypłoszył Auschsmana. Aresztowany przez 
policję, nic umiał się wytłumaczyć z tego, co robił 
w  mieszkaniu. W  śledztwie wyszło na jaw, że pró­
bował on dokonać włamania dzień przedtem w miesz­
kali . Szymona Laufra Wczoraj stanął on przed wyro­
ki jącym sędzią r. Lyczkowskim, który go skazał na 
trzy i pól miesiąca ciężkiego więzienia.

Z PROWINCJI. W  Lisku powiesił się 60- letni 
Starzec W  liście pośmiertnym zaznaczył, że uczy­
nił to z powodu nieuleczalnej choroby.

Marja Waskowicz z Czarnej, ipow. Lisko, poro­
dziła na strythu dziecko, ptci żeńskiej, które zaraz 
udusiła. ZbrodniarKę aresztowała policja, i oddała do 
dyspozgeji włauz sądowych w  LTstrzykach.

W  Btrinichowej utopiła się 2- letnia dziewczyna 
Helena Iwaniszko. Bawiła się nad brzegiem rzeczułki, 
SKąa następnie wdrapała się na kłamię, z której wpa­
dła do wody.

Winę ponoszą rodzice, którzy nie pilnowali na­
leżycie dziecka.

komitet obwodowy P. P. S.
Posiedzenie Komitetu Obwodowego P. P. S. 

dla wscli. Małopolski odbędzie się w niedzleię, 
10 czeTWta o goaz. 10-tej rano.

Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne 
Bliższe szczegóły w zaproszeniach imiennych. 

Obecność wszystkich członków obowiązkowa.
Za Sekretarjat Obwo Iowy: 

B. SkalaK

Od Administracji.
ZW IĄZEK PRAC. KAS CHORYCH I INST. 

CJBEZP. SPOŁ. —  ODDZIAŁ W  DOLINIE. Po­
twierdzając nadesłanie zamówienia 34 nowych pre­
numeratorów, dziękujemy Wam serdecznie za żyu 
ezliwą współpracę. Wysytkę już rozpoczęliśmy.

Inne Oddziały upraszamy o przyspieszenie 
swydh prac.

Literatura, nauka i sztuka.
BEPERTUflk TEATRU WIELKIEGO:

Śioda, o 7.30 „Rycerskość wieśniacka" i ,,Pa­
jace".

Czwartek, o 7.30 „Niezłomna żona".
Piątek, o 7 30 , Dama Pikowa"
Sobota, o  3 pop . „ K o śc iu szk o  pod Racławicami ,
Sobota, o 7.30 „Cyrulik Sewilski".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Środa, o 8. „Młodość w maju".
Czwaitek. o 8 „Paganini".
Piątek o 8. „Mlodosr w Maju".
SoDOta ,o 8. wieez. „Dolly". ’

.—T: 35—
NuEJSKI KINOTEATR W  TEATRZE NOWOŚCI:

„Kurjer carski".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA: „Tajemnica zauł­

ków Lonuynu".
APOLLO: „Miłość i krew" z cyklu Największa 

Paiada Świata.
L E W : „Pociąg- widmo" i ,,Szalona Flfi"
PAL/tCE: ,,uama w tygrysim płaszczu”, „Nie- 

ttuuno zostać ojcem".
AVENUE: ,,Bint krwi i żelaza".
CHIMERA: „Hiabia Luksemburg". 
FATAMORGANA: „Baron cygański".
GRAŻYNA: „Verdun".
CASINO: „Symfonja zmysłów".

t • *-
DNIA 8. CZFRWCA 1928 o godz. 8-mej wieez. 

odbąazie się w sab Polslt. Touaizystwa Muzycznego 
Wielki Koncert wszystkich lwowskich Towarzystw 
Śpiewaczych.

Szczegóły w afiszach i programach. Bilety w 
ceni'? 3 i 2 zł wcześniej do nabycia w  składzie nut 
Seyfartha przy ul Akademickiej.

NAJBLIŻSZA PREMJERA DRAMATYCZNA w  Te­
atrze Wielkim. Będzie nią poemat dramatyczny Ed­
munda Rostanda: „Daleka księżniczka" Ten prze-
pięsny aramat egzotyczno- romantyczny, wysnuty z 
legendarnych dziejów średniowiecza, posiada wszyst­
kie walory twórczości autora „Cyrana dę Bcrgerac". 
Jest to błęKitna wizja błędnych rycerzy- trubadurów, 
żaglujących po morzach dalekich, z nieukojoną tę­
sknotą w duszy za nieosiągalnym ideałem, wcielo­
nym w  nieznaną, .cudną kobietę, mieszkankę i Wład­
czynię grodów słonecznych. Postać tytułową dramatu 
kreować będzie, znana dobrze Lwowianom, świetna ar­
tystka, Anna Zielińska.

SYDONJA ROTOWSKA, wybitnie utalentowana 
śpiewaczka koloraturowa, wystąm obok Zenona Dol- 
nickiego w  sobotę, 9. b. m. w  „Cyruliku Se­
wilskim".

ZAMÓWIENIE TRZYDZIESTU TYSIĘCY... 
PIELUSZEK.

Wydział gospodarczy wjedensKjej Rady gmin­
nej zamówił na cele akcji miasta dla niemowląt 
trzytizieśa tgsięcy pieluszek, a dla szkół 23.800 ele­
mentarzy.

Gmina Wiedeńska zaopatruje —  jak wiadomo 
—  wszystkie dzieci w  książki i środki nauKOwe, 
tak że rodzice nie potrzebują je kupować. Pozatem 
na cele budowlane gmina również poczyniła wielkie 
zamówjenia.

■̂ ak sociauśc, niszczą... rodzinę i kulturę.

%

Z wydawnictw.
„WIADOMOŚCI LITERACKICH" Nr. 23., po­

święcony pamięci Stanisława Wyspiańskiego —  za­
wiera:- Kazimierz Przerwa- Tetmajer: Wyspiański 
(wie.rsz); Wiłam Horzyca: Trud Wyspiańskiego, A - 
dolf Nowaczyński: On i ja; Trtui Oppman: Wyspiań­
ski (wiersz!; Józef Wittlin: Wyspiański i skutki; E- 
mil Breiter: „Masy cofają się przed nieznanem"; Jul- 
jusz Kaden Kandrowski: Dar wieczności; Marja Dą- 
btowska: Kilka myśli o Wyspiańskim Tadeusz Sin- 
ko: Rozmowa Mistrza ze śmiercią; Juyan Krzyzano- 
wski: „Wesele po atigielsku; Recenzje z ostatnich 
książek o Wyspiańskim; Tadeusz świątek: Rzeko­
my fiagmeut Wyspiańskiego- Z niereprodukowanych 
ozieł malarskich Wyspiańskiego (kilkanaście obrazów) 
Jerzy Pański: O zadania PEN. -  clubu, Koresponden­
cja i t. d.

„GŁOSU LITERACKIEGO" Nr. U .  zawiera: E- 
mil Schiiirer: Narcyzy poezji polskiej; Czesław Bo- 
latyński. Wywiad z A. Strugiem; Andrzej Wulica: 
Niedziela; Tadeusz Peiper: Oskarżenie obrońcy; Jul- 
Jisz Krupski: Norwid poeta państwowości polskiej; 
M. B.: O powagę krytyki; Wiesław Wemic: Guzie 
zginął porucznik Jan Tsopek; Jerzy, Toeplitz O po­
wieści H. Mo-rtkowiczownej; WyniKi plebiscytu czy­
telników „Głosu liter” Rzeczy poważne, Na mar- 
ginesferi t. d. ' i '

k o m u n ik a t!}.

KONKURS MODELI LATAJĄCYCH. Dnia 16-go 
czerwca b. r o godz 16-tej oubędzie się we Lwowie 
na lotnisku janowskim (Tramwaj Nr. 3) „Konkurs mo­
deli latających" zorganizowany przez Komitet Woj.
Ligi Obtony Powietrznej i PizeciwgazoweJ we Lwo­
wie. W  razie niesprzyjających warunków atmosfery­
cznych konkurs ociDęazie się dnia 22. czenwea b. r. 
Osoby, chcące wziąć udział w niniejszym konkursie 
winne nadesłać oo dnia 15. czeiwca b. r. zgłoszenia 
uo biura Komitetu Woj. LOPP —  gmach wojewódz­
twa Ę f p. ,,

LW OW SKIE TOW. KOL. I MOTOR, urządza we 
czwartek, dnia 7. czerwca wycieczkę turystyczną Ja­
nów — Szkło —  Jawo.rów. Goście mile widziani*
Punkt zborny na placu św. Ducha, o godz. 8-mej 
tano“.

ROBOTNICZE TOW ARZYSTW O PRZYJACIÓŁ 
DZIECI przedłuża termin wnoszenia podań o przy­
jęcie dzieci na koionję do anta 15. czeiwca 1928.

Podania oddawać należy na ręce tow Sega la mię­
dzy godz 7 —  8 wieez. w  lokalu Dzlenmka Ludo­
wego przy ul. Sykstuskiej 1. 21. II. p.

Sprawg partęłn. .
POSIEDZENIE KOMITETU PPS. dzielnicy gródec­

kiej, odbędzie się w  piątdk, dnia 8. czerwca o godzi­
nie 7-mej wieez. w  lokaiu ZZK. Uprasza się tow o 
punktualne przybycie.

Z  raehu zawodowego.
DO TOW ARZYSZY MASZYNOWYCH! Z powodu 

nieuznania przez firmę „Falter” we Lwowie angiel­
skiej soboty, robotnicy maszynowi postanowili bojkot 
tejże firmy. Tą drogą prosimy Towarzyszy, do omi- 
lania firmy „Falter" aż do ostatecznego załatwienia tef 
s p ra w y .

ROBOTNICY PIEKARSCY w STANISŁAWOWIE  
znajdują się w  akcji strąkowej, wobec czego proszą 
poszukujących pracy towarzyszy o omijanie Stani- 
nis lawowa. Prezes: ygainnk
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\ x OGŁOSZENIA.

Szteklel Michał z Borysławia urodź. 1906 roku unie­
ważnia zgubioną kartę odroczenia z literą »B« wydaną 

przez P. K, U, Stryj.

O okój z meblami lub bez, może być z utrzymaniem, 
■ osobne wejście z przedpokoju, łazienka, zaraz do y na­
jęcia. Ul. Nabielaka 8, II p. na prawo. Zgłaszać się od 6 do 
7 wiecz.

Z g u b io n ą  książeczkę wojskową'na nazwisko Olejnik Jó- 
•  zef, wydaną przez P. K. U. Lwów, oraz dowód osobisty 
i kartę przemysłową — unieważnia się.

Walne Zgromadzenie
Członków Galicyjskiej Spółki Kredytowej dla handlu I przi 
irysłu w Załoźcach w likwidacji, odbędzie się dnia 26 
czerwca 1928, o godz. 11 rano, w lokidu p. M Tennen- 
bauma w Załoźcach, z następującym porzą-kiem dziennym: 
1) Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 22 go 
maja 1927 rewizji przepisanej ustawą o spółdzielniach z 29. 
X. 1920 Oz. U. H. P. Nr 111 wraz z uwagami Powsz*ech- 
nego Związku we Lwowie. 2) Sprawozdanie likwidatorów 
z czynności i rachunzów za lata 1926 i 1927 i udzielenie 
im absolutorjum. 3) Sprawozdanie Bady Nadzorczej i pokry­
cie straty,'4) WninsKi członków.

L i k w i d a t o r o w i  e.
BERISCH B1LLIG. JÓZEK DIAUAND.

Wyszła z druku najnowsza broszura

M A B J A M  PO R  CZAKA

aPOLI
Cena 70 gr.
1 jest do n&byoia

w Księgarni Ludowej, Szajnochy 2.
mtam m a n i i

Już wyszła z druku broszurka
ROMANA DĄBROWSKIEGO

SACCO i Y A N Z E T T I
80 gr. Cena 80 gr.
D o  nabycia w  K s i ę g a r n i  L u d o w e j  

L w ó w ,  S z a j n o c h y  2 .

W A Ż N E  DLA NAUCZYCIELEK I UCZENIC 
SZKOL KROJU I SZYCIA ORAZ DLA P A Ń !

K O D H S Z Y  P O ]  DAMSKI
łatwy podręcznik i poradnik do nauki kroju i szycia 

wyszedł i jest do nabycia
w Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy 2.

Nauka najnowszego kroju, dostosowanego do 
obecnych wymogów mody, podana w przystępnej 
i krótkiej formie. Uproszczenie kroju umożliwia 
zrobienie najmodniejszej sukni prawie bez potrzeby 
poprawiania. 13 fa r m  oryginalnej w ie lko­
ści (72X107 cm) z dokładnymi wskazówkami 
dotyczącymi kroju i szycia, umożliwiają zrobienie 
sukni, płaszcza, żakietu, przy najmniejszym pojęciu 
o szyciu.

Każda Pani, która pragnie się gustownie 
ubrać, kupi ten podręcznik, a znajdzie bez trudu 
wszystkie formy i sposoby nszyua sobre najodpo­
wiedniejszej sukni, oraz wszystkie wskazówki wy­
boru fasonów, kolorów i materjału.

Samowystarczalność każdego d( mu leży w ręku 
kobiety. Podręcznik ten ułatwi praktyczne użycie 
rozporządzalnych dochodów i wybór wykwintnego 
stroju gospodyni.

Każda pracownia krawiecka zaoszczędzi sobie 
dużo czasu przez uproszczenia kroju i uwzględnia­
nie praktycznych wskazówek.

Cena 12 zł.
Krój i wzory prrydatne bez względn 

na zmiany mody.

kfcjflBi

Rozkład jazdy pociągów pospiesznych i osobowych
w a ż n i#  o d  1 5 * g o  m a j a  1 9 2 8 .

Z e  Lw ow a od ih oózą : 
Przez Czas odjazdu

Prremyśl Kraków
Do Cieszyna 7 30
Do Katowic 11*05
Do Piotrowic 3 40, i8 35, 21 25
Do Ł uznania 16 P5 przez Katowice-Kalety
Do Przemyśla 14 15
Do Żywca 7 30, 23*16

Do Lw ow a przychodzą:
Przez Czas przyjazdu

Krak ów-Prze myśl
7, Cieszyna 21 10 
Z Katowic 18 3C 
Z Piotrowic 6 45, 8 05, 16-50 
Z Poznania 12 45 przez Kalety.Kat-wice 
Z Przemyśla 6 20 
Z Żywca 10 15, 2110

Przez Rejowiec
Do Warszawy 14-10, 23-20

Przez Rejowiec 
Z Wamzawy 6 10, 12 46

Przez Przeworsk- 
ftozwadów

Dc 1 oazi 17 05 przez Skarżysko 
Do Warszawy 10 45. 2IT5

Przez Rozwadów- 
Przeworsk

Z Łodzi 7 40, przez Skarżysko 
Z Warszawy 9 00, 18 55

Przez Sapieżankę- 
Włodzi mierz

Do Kowla 10 25, 19-16
Do Wilna 10 25 przez Kowel-Brześć-Białystok

Przez Włodzimierz- 
Saifieżankę 

Z K o w a  9 05, 1825
Z- Wilna 18 25 przez Białystok-Brześć-Kowel

Przez krasne
Do Brodów 015, 6 46, 14 20, 2015 
Do Dubna 016, 6 45 14 20 
Do Podwołoczysk 10 45t, 23 10 
Do Równego 0 15, 6 46*, 14 20 
Do Tarnopola 6 45, 10 15, 17 05, 2310 
Do Wilna 0* 1 5 prtez Sarny Baranowicze 
Do Zdołbunowa 0 15, 6 45*, 1L20

Przez Krasne
Z Brodów 6 00, 9 25, 16 40, 22*16 
Z Dubna 600, 16-40, 2216 
Z Podwołoczysk 11"45, 16 55,
Z Równego 6 00, 16 40, ‘22-16*
Z Tarnopola 716, 1141 1655,22 15 
Z Wilna 6 00 przez Baranowicze-Sarny 
Z Zdołbunowa 6 00 16 40, 22'15*

Przez Stryj
Do Borysławia 6 20, 9 50, 20 05. 23 56 
Do Ławocznego 6 20, 15 060, 17 40

Przez Stryj
Z Borysławia 7"15, 9 46, 16 5ń, 18‘00, 22 55 
Z Ławocznego 9'46, 21300, 22 55

P.*zez Sambor
Dn Nowego Zagórza 7-65, 14 40. 23-16§, 23 45 
Do Sianek 6 05A> 14 40

Przez Sambor
Z Nowego Zagórza 665, 19 30, 21 00X 
Z Sianek 1015, 19 30, 22-15A

P-.ez Chodorów
Do Kołomyji 9 40. 10 25, 13 55, 19 25, 23-20 
Do S u i a t y 9 40, 10 25, 13 55, 19 25. 23 2C 
Do Stanisławowa 6 40. 9 40, 10 26, 13 66, 19 25, 2320

Przez Chodorów
Z Kołomyji 5 50, 10 06, 1145, 16 60, 17 30, 20 66 
Z Śniatyna 5 50, 10 05,11-45, 16 60. 17 30, 2066 
Z Stanisławowa 5 50, 10*05, 1P45, 16 60, 17 30, 20 66

Do Chodorowa 6 40, 9 40, 10 25, 13 55, 18 00, 19-25,
23 20.

Do Janowa 7 00, 12-500, 19-11
Do Jaworowa 7 00, 19 11
Do Podhajce 8 20, 18 10
Do Pawy Ruskiej 7'60, 14 10, 19 05, 23'20
Do Stojanowa 7-00, 19 16
Do Żółkwi 7 60, 12 30 14 10, 19 05, 23 20

Z Chodorowa 6’50, 7 20, 10 05, 11’45, 16 50, 17-30,
20 65

Z Janowa 7 15, 17-30, 21-400 
Z Jaworowa 7-15, 17*30 
Z Podhajec 8"lb, 2055 
Z Rawy Ruskiej 610, 8 35, 12 45, 19 60 
Z Stojanowa 9 06, 18 60 
Z Żółkwi 6-10, 8 35, 1245, 16 40, 19 50

-f Od Tarnopola pociąg osocowy
* Kurs. m. Dubnem i Zdołbunowem od 15. V do 30. IX. 
O  Kursuje od 16 VI do 25 VIII. każdej soboty oraz w 

dnie poprzedzające św. r*. kat.
0 Kurs. od 1. VI. do 31 VIII w niedz. i święta rz.-kat.

§ Kursuje od 28. VI do 7. VII i od 28. VII dn 6. VIII
oraz od 24 VII do 31. VIII codziennie.

X  Kursuje od 29 VI do 8. VII i od 29. VII do 6. VIII
oraz od 25 VIII do 1, IX.

A  Kursuje od 15. VI do 31. 711 niedz. i święta rz.-kat.
□  Kursuje od 17. VI do 26. VIII niedz. i święta rz.-kat.

Pociągi podmiejskie:
Czas odjazdu Czas przyjazdu

Do Brzuchowic 6-30, *0 06, 13 45, 15 25, 16-42G, Z Brzuchowic 7 25, 11 00, 14 65, 16 20, 17 620, 
19 OOAi 21 0518-C2A. 1355

Do Gródka Jagiell. 12 20 lb 300, Z Gródka- Jagiell. 1500, 19-4U0
Do Komarna 14 05* Z Komarna 21-40*
Do Lubienia Wini. 910*, 14-06* 

1415J
Z Lubienia Wiel. 13 46*, 21-40*

Do Mikołajowa D. Z Mikołajowa D. 19 460
Do Mszany Z Mszany 7-20§
Do Skniłowa 11-26 Z Sltniłowa 1235
Do Zim o ej wody 10 20, 19 60 Z Zimnejwody 11-20, 20 40

□  Kursuje od 16. \ do 31 VIII w niedz. i św rz. kat
A  „ „ 1  VII do 31. V II „  „  „  „
O  „  codziennie z wyjątk sob., niedz. i św. rz, kat.

* Kursuje od 15 V do 30. IX codziennie. *
§ „  codziennie z wyjątkiem niedz. i św. rz. <at.
O  >, >, zaś od 1. X do 14. V 1929 tylko w dnie pow.

Ze Lwowa
Brodów 
Dubna 
Kowla 
Podhajec 
Podwołoczysk 
Równego 
Sto ianowa 
Tarnopola 
Wilna

Zdołbunowa

-Podzamcza odchodzą dc
0 43, 7-05, 14 40, 20 40
0 43, 7 05. 14 40
10 42. 19 42 przez Sapieżankę
8 45, 18 32
10 57f, 23-35
0 43, 7 060, 14 40
7 '99
^Ob’ I0-57, 17 30 23-35 
0 43 przez Sarny-Baranowicze, 

10 42 przez Sapieżankę-Kowel 
0-43. 7 060, 14 40

Do Lwowa-
Brodów
Dubna
Kowla
Podhajec
Podwołociysk
Równego
Stojanowa
Tarnopola
Wilna

Zdołbunowa

Podzamcza przychodzą z:
5 35, 9 02, 16-17, 21 66
5 35, 16 17, 21 66
8 40, 18 01 przez Sapieżankę
7-51, 20 34 
11-24, 16 41
6 35, 16 17, 21-550
8-40, 18 27
6 49, 11-24, 16-41, 21 56 
5’35 przez Baranowicze-Sarny, 

1801 przez Kowel-Sapieżanzę 
5 35, 1617, 21-650 ____________

f  od Tarnopola pociąg osnDowy. O  Kursuje m. Dubnem i Zdołbunowe od 15/V do 30/IX

Ze Lwowa-Łyozairowa odchodzą do:
Podhajec 9 08, 18 55
Winnik 6 00, 14 10 17 44*, 2019

Do Lwowa - Łyozakowa przychodzą z :
Podhajec 7 36, 20-17
WinniK 7 12, 1512, 18 46*, 21 05

Kursuje od 15/TI. do 31 /VIII w niedziele i święta rz. kat.

Ze Lwowa - Kleparowa odchodzą, do :
Brzuchowic 6 35, 10 lO, 13-50, 16-35, 16'47Q,

18 07A  20 00 
Janowa 7 22, 12 570, 19'25
Jaworowa 7 22, 19 25
Rawy F.uskiej 7 55. 14 17. 19 10, 23 26
Warszawy 14 17, 23 26
Żółkwi_____________ 7 55, 12 42, 14 17, 1910, 23 25

Do Lwowa - Kleparowa przychodzą z:
Brzutnowic 7-20, 10 56, 14 48, 16 16,' 17 47Q

18-55A ,  21 00 
Janowa 7'10, 17 21, 2) 36Q
Jaworowa 7-10, 17'21
Rawy Ruskiej 6 04, 8 28, 12 40, IŁ 45
Warszawy 6 04, 12 40
Żółkwi 6 04, 8 28, 12-40, 15*33, 19 45

□  Kursuje cd 15/V do 31/V1U w niedziele i święta rz. 
O  Kursuje od 1/V1 do 31/VI11 w niedzielę i święia rz.

kat. A  Kursuje od 1/V1I do 31 /VIII w niedz. i św rz. kat. 
kat. Godz druk. tłustym diukiem oznacz, pociągi pospiesznie.

Redaktor odpowietiaiairPy': STANISŁAW L a UDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow Wyd. Lwów, ul. L'. Sapiehy 77. — Tel. 496,


